
Społeczeństwo
W y b r z e ż a

nagradza
przodujących

l o t n i k ó w

W dniu wczorajszym  odby 
la  się w  gm achu T PPR  we 
W rzeszczu Uroczysta akade­
m ia zorganizowana przez Za 
rząd W ojewódzki LPZ z oka 
zji XI rocznicy w ejścia do 
akcji bojowej pu łku lo tn i­
czego „W arszaw a”, k tóry
sta ł się zalążkiem naszego lu 
dowego lotnictw a.

Na akadem ię przybyli
członkowie LPZ, żołnierze z 
jednostek  lotniczych oraz 
przedstaw iciele zakładów 
pracy z tró jm iasta . W ysłu­
chali oni re fe ra tu  o h istorii 
naszego odrodzonego lotnic­
tw a, k tóre powstało przy po., 
mocy radzieckich przyjaciół.

N astępnie uczniowie Szko­
ły  Szybowcowej w  Lęborku 
A licja F ilip iak  i Jerzy Turo- 
w iecki złożyli m eldunek, w 
którym  zobowiązali się w 
im ieniu swoich kolegów pod 
nosić w yniki w yszkolenia lot 
niczego.

W czasie akadem ii przed­
staw iciel Woj. .Żarz. LPŻ 
wręczył nagrody i dyplomy 
uznania przodującym  pilo­
tom  lotn ictw a wojskowego i 
sportowego oraz zasłużonym 
aktyw istom  LPŻ.

Na zakończenie odbyła się 
część artystyczna w  w ykona 
n iu  Zespołu Pieśni i Tańca 
Komendy W ojewódzkiej „SP” 

J.G.
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M/s „ Lechistan“
—  p rz o d u ją c y  
statek P M H
Proporzec przechodni Za. 

rządu Głównego Zw. Zaw. Pra 
cowników Żeglugi i przywilej 
odbierania salutu od wszyst. 
kich statków PMH otrzymał 
statek m/s „Lechistan“, które, 
go załoga powtórnie zajęła 
pierwsze miejsce we współza. 
wodnictwie. Dzięki skróceniu 
szeregu podróży załoga statku 
odbyła dodatkowy rejs na Mo. 
rze Północne, gdzie odebrano 
złowioną rybę od statków flo. 
tyli rybackiej. Plan przewozów 
w II kwartale m/s „Lechistan’' 
wykonał w 145 proc. w tonach 
i w 122 proc. w tonomilach. 
Załoga wykazuje dużą dbałość 
o ładunek. ł f  drugim kwartale 
motorzyści obniżyli zużycie ro. 
py w stosuku do normy.

Na zdjęciu: m/s „Lechi. 
stan“ w porcie gdańskim.

ŚLADEM SPÓŁDZIELCÓW 
z Mątew Wielkich
Chłopi z Suchej Huty 
podjęli zobowiązanie

Chłopi % przodującej w  gminie Mierzeszyn (pow. 
Gdańsk) gromady Sucha Huta, korzy realizują na bie­
żąco dostawy żywca i mleka, a obowiązkowe dosta­
wy zboża wykonali już w poważnym procencie, w 
dniu 21 bm. na zebraniu gromadzkim podjęli nastę­
pujące zobowiązanie:

Nepal nie weźmie udziału 
w  ż a d n e j  w o j n i e

DELHI PAP. Jak  donoszą k rajów  azjatyckich przeciw - 
t  K atm andu (stolica N epalu ),. ko innym  krajom  azjatyc- 
m inister spraw  zagranicz- kim.
r.ych Regmi oświadczył w M inister Regmi dodał, że 
związku z m ontowaniem  Nepal wita' z radością odmo- 
przez S tany Zjednoczone blo wę Indii i  innych k rajów  a- 
ku  wojskowego krajów  Azji zjatyckich wzięcia udziału w 
południowo - wschodniej, że tworzonych przez m ocarstw a 
Nepal nie zam ierza brać u - acho(jn ia blokach m ilita r- 
działu w  żadnych w ojnach, 
a zwłaszcza, w  waice jednych nych.

„Dla um ocnienia sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego zo­
bow iązujem y się wykonać 
obowiązkowe dostaw y zboża 
z tegorocznych zbiorów w 
100 proc. do dnia 1 w rześnia 
br. Z iarno odwieziemy do 
punktu  skupu m anifestacyj­
nie, zbiorowo, w dniach 27 i 
31 sierpnia.

Do współzawodnictwa wzy 
w am y przede wszystkim  n a­
szych sąsiadów — chłopów 
z grom ady O lszanka oraz 
w szystkich gospodarujących 
indyw idualnie w  gminie Mie 
rzeszyn i T rąbki Wielkie, któ 
rzy m ają  te  same, ca i my 
w arunki gospodarcze i m ają 
możność do 1 w rześnia w y­
konać roczny plan obowiąz­
kowych dostaw  zboża“.

Zobowiązanie do odstawy 
ponadplanowej ilości ziarna 
podjęła załoga gospodarstwa 
Sobieszewska P astw a w ze­
spole PGR Gdańsk. „M eldu­
jem y — pisze ona w  liście 
do redakcji — że żniw a za­
kończyliśmy 22 sierpnia br. 
7 dni przed term inem . Dla 
państw a odstawiliśm y 440 
kw intali zboża. Pozostałych 
11 kw intali zobowiązaliśmy 
się odstawić do dnia 28 bm., 
a ponadto do 1 w rześnia od­
staw im y ponad plan 200 q.

Jesteśm y serdecznie wdzię 
czni za pomoc towarzyszom

z Wydziału K-3 Stoczni Gdań 
'skiej, w śród których by li ta ­
cy jak  tow. Franciszek A u­
gustyniak i Jan  Derengow- 
ski, w ykonujący 180 proc. 
norm y przy sprzęcie zbóż w 
naszym  gospodarstwie. Spo­
śród załogi PGR w yróżnili 
się: Kazim iera Belczerow- 
ska, Jan  A ugustyna i Ed­
w ard Przepiorą. Nie szczę­
dzili oni trudu , by p rzyśp ie­
szyć zbiór plonów i w ykona­
nie planu dostaw  d la pań­
stw a“.

W i e ś
apeluje

do zakładów pracy

Członkowie partii -  
n a  c z o ło  g r o m a d y !

Jest taki człowiek w  każdej gromadzie, 
na którego zwrócone są oczy wszystkich 
pracujących chłopów, którego słów słu­
chają z uwagą. Każdy jego krok i każde 
jego słowo są komentowane. Za nim idzie 
cała gromada. Żadna akcja przeprowadzo­
na na wsi nic przebiegnie sprawnie bez 
jego aktywnego udziału. Ten człowiek — 
to członek partii, PZPR-owiec.

chłopi klasie robotniczej, władzy ludowej. 
Należy więc te fakty wyszukać, otrzepać 
z kurzu .codziennego przyzwyczajenia za­
słaniającego ich istotne znaczenie, poka­
zać chłopom i wyciągnąć wnioski — wska 
żujące na patriotyczny obowiązek jak naj 
większego wkładu pracy nad rozwpjem 
siły i zamożności naszej ojczyzny.

Tymczasem jednak — trzeba sobie tu

P r e m ie r  Nehru
o d w ie d z i C h in y
PEKIN PAP. W poniedzia 

lek 23 bm. podano w Delhi 
do wiadomości, że prem ier 
N ehru uda się w  październi­
ku lub listopadzie br. w 2- 
tygodniową podróż ćio Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Przyspieszenie tem pa omło 
tów w naszym  województwie 
ham uje poważnie b rak  silni­
ków spalinow ych i kabla do 
silników elektrycznych.

Od załóg GOM-owskich 
napływ ają codziennie listy  z 
apelem  do zakładów  pracy 
m iast o wypożyczenie b ra ­
kującego sprzętu na okres 
omłotów. M. in. załogi ze­
społów GOM w Gronowia i 
Kolbudach Górnych zwró­
ciły się z apelem  o wypoży­
czenie n a  okres kam panii 
omłotowej silników spalino­
wych o mocy 8—12 KM i 
większej ilości kabla ogumo 
wanego o przekroju  od 3 X 6 
do 4 X 10 mm.

Jako pierwsi odpowiedzieli 
na ten apel gdańscy budo­
wlani. ZBM Gdańsk wypo­
życzył silniki spalinowe ze­
społowi GOM w Oruni.

Zakłady pragnące w  ten 
sposób zadeklarować swą po 
moc w omłotach powinny 
działać w  porozum ieniu z 
zarządem wojewódzkim POM 
w Gdańsku.

12 września
rozpocznie się

Miesiąc Pogłębienia 
'rzyjaźni

Polsko-Radzieckiej
WARSZAWA PAP. W dniu 

12 w rześnia br. w  10 roczni­
cę wyzwolenia praw obrzeż­
nych dzielnic W arszawy 
przez bohaterską Arm ię R a­
dziecką i walczące u jej bo­
ku  oddziały W ojska Polskie­
go, rozpoczną się w  całym 
k ra ju  uroczystości tradycy j­
nego — obchodzonego po raz 
8 w  wyzwolonej Polsce — 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźn i Polsko -  Radzieckiej. 
Obchody „M iesiąca“ wiązać 
się będą z uroczystościami 
10-lecia Polski Ludowej.

Na okres „M iesiąca“ przy­
pada również 10 rocznica u- 
tworzenia Tow arzystwa Przy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej 
— ponad 7-milionowej obec 
nie organizacji społecznej, 
k tóra sw ą działalnością przy 
czyniła się do dalszego umoc 
nienia nierozerw alnych w ię­
zów przyjaźni, łączących 
nasz naród z narodam i Zwią 
zku Radzieckiego, do szero­
kiego upowszechnienia wśród 
społeczeństwa doświadczeń i 
osiągnięć ludzi radzieckich. 
Setki przygotowywanych już 
w całym k ra ju  różnorodnych 
im prez tegorocznego „Miesią 
ca“ przebiegać będą pod h a­
słem jeszcze mocniejszego 
zacieśnienia przyjaźni pol­
sko -  radzieckiej — rękojm i 
niepodległości i rozkw itu na 
szej ojczyzny, pod hasłem 
dalszego zaznajom ienia spo­
łeczeństwa z osiągnięciami i 
znaczeniem pokojowej poli­
tyki ZSRR, k tórej celem jest 
zapewnienie trw ałego bezpie 
czeństwa na całym, świecie,

y f a M lf / Z y
M H H M N B H

Dziś na listę honorową gromad 
i spółdzielni produkcyjnych, które 
wykonały roczny plan obowiązko­
wych dostaw zboża, wpisały się;

gromady; B rzeźn o  
S zlach ta  
W ycinki 
S n ch oh rzcźn ica  
K asparus  
Ł u b k i

spółdzielnie: C zapielsk  
Ł ebienicc

A kiedy Twoja gromada, spół­
dzielnia zamelduje o wykonaniu 
planu rocznego? Co zrobiłeś, aby 
mogła ona znaleźć się na honorowej 
liście ?

w v k o n a u sm V 
i f c O C łN Y jlP L A rf j

W 10 rocznicę wyzwolenia Rumunii

Naród chiński jestzdecydowany
wyzwolić Taiwan

Jeśliby spytać pracujących chlopówC* wyraźnie powiedzieć — agitacja członków
partii wśród pracującego chłopstwa za ter 
minową dostawą ziarna jest w  naszym 
województwie słaba. Świadczy o tym w y­
soce niezadowalający najniższy wskaźnik 
wykonania rocznego planu przez chłopów 
Wybrzeża. Ale jakże może być inaczej, 
skoro wiele komitetów gminnych — jak 
np. KG w Łęgowie w pow. gdańskim — 
nie analizuje wykonania planu dostaw zbo 
ża przez chłonków partii, nie przypomina 
im o partyjnym obowiązku przodowania.

Instancje terenowe i gromadzkie organ! 
zacje partyjne powinny jak najszybciej 
przyjrzeć się, jak wykonują swe obowiązki 
członkowie partii, jaki przykład dają bez- 
partvjnym i jak ich nakłaniają do odsta­
wy zboża. Nie można tolerować takich 
faktów, jakie zdarzają się w  gminie Mie­
rzeszyn w pow, gdańskim, gdzie dwóch 
członków partii z gromady Miłow Jan 
Sosiński i Izydor Szpikowski, mimo że 
omłóciło zboże, do 21 bm. nie wykonało 
przypadających na nich planów.

Sprzęt zbóż dobiega końca, dlatego nic 
można tłumaczyć zbyt powolnych dostaw 
ziarna przeprowadzaniem żniw. Czas już 
najwyższy, by przed punkty skupu liczniej 
niż dotychczas zajeżdżały chłopskie i spół­
dzielcze furmanki ze zbożem dla państwa. 
Stanie się tak jednak dopiero wtedy, goy 
inicjatywę jak najszybszego nadrobienia 
zaległości i wykonania planu ujmą w  swe 
ręce PZPR-owcy. Jeśli osobistym przykła­
dem oraz żarliwym słowem poprowadzą 
całą pracującą wieś za sobą.

Hasłem chłopów —— członków partii w in­
no być w tych dniach: Pierwsi z gromady 
odwozimy zboże dla państwa. Pierwsi bie­
rzemy udział w organizowaniu zbiorowych 
dostaw. Pierwsi wykonujemy swój obo­
wiązek względem klasy robotniczej, wzglę

którzy w poprzednich latach przedtermino 
wo odwieźli zboże lub tuczniki na punkt 
skupu, wywiązali się z planu dostawy mle 
ka lub spłacili w terminie podatek, kto 
im pomógł w wykonaniu tego obowiązku, 
wielu z nich na pewno odpowie: „Członek 
partii mnio przekonał..."

I teraz, z trwającej obecnie kampanii 
skupu zboża można by przytoczyć przykla 
dy świadczące o tym, że wielu bezpartyj­
nych chłopów, którzy przybyli ze zbożem 
na punkt skupu, uczyniło to idąc za przy­
kładem członków partii. Za przykładem  
takich jak: tow. tow. Wociur z gminy 
Łostowice, Jan Rywacki i Jan Nowakow­
ski z gminy Mierzeszyn, Wacław Lipka z 
gminy Łęgowo w pow. gdańskim i wielu 
innych PZPR-ówców, którzy przedtermi­
nowo i często z nadwyżką wykonali tego­
roczne dostawy zboża dla państwa.

Ale nie wystarczy tylko osobisty przy­
kład wykonania przez członka partii planu 
dostaw zboża. Nie wolno PZPR-owcowi 
dostarczyć swego zboża do p n k tu  ^ u p u , 
wrócić do domu — jak to robi tow. Stefan 
Marciniak z gminy Wiślinka w powiecie 
gdańskim — i patrzeć z założonymi ręko­
ma: „Kto też teraz pójdzie za moim przy­
kładem". O s o b i s t y  P r *.y k l , 
w i e m  t r z e b a  p o p r z e c s ’ ■
Słowem, które przekonałoby chlopow, a a - 
czego zboże trzeba dla państwa ods a , 
w czyim to jest interesie. .

Skąd czerpać argumenty? Są one iuz, 
pod ręką. W każdej gminie, w każdej g 
madzie są fakty, które przemawiają n0_ 
wą szkołą, czy lepszym zaopatrzeniem 
sklepu, świetlicą, lub biblioteką, czy tez 
dziesiątkami maszyn rolniczych — że u-
d z ia l  c h ło p a  w  d z ie le  u p r z e m y s ło w ie n ia
kraju i podnoszenia dobrobytu narodu nie 
idzie na marne, że to wszystko, czym bo 
gatyza

PEK IN  PAP. Agencja No­
wych Chin donosi:

Sesja B iura Ogólnochińskie 
go K om itetu Ludowej Poli­
tycznej Rady K onsultatyw ­
nej uchw aliła jednom yślnie 
wspólną dek larację wszyst­
kich partii dem okratyczy ach 
i organizacji masowych Chiń 
skiej Republiki Ludowej w 
spraw ie wyzwolenia Taiwa- 
nu. D eklaracja głosi m. in.: 

N aró d  ch iń sk i n ie  będzie w 
ła d n y m  w y p ad k u  to le ro w ał u - 
zu rp o w an ia  sobie k o n tro li nad  
T aiw anem  przez zd rad z ieck ą  k ii 
ką  Czang K ai-szeka , n ie  będzie 
to le ro w a ł o k u p a c ji T aiw anu  
przez  ag resy w n e  k o ła  USA.

Z d rad z iec k a  k lik a  Czang K ai- 
szeka  ch ro n io n a  p rzez  rząd  S ta ­
nów  Z jedno czo n y ch  zbiegła n a  
T a iw an  i p rzek sz ta łc iła  go w 
p rz y tu łe k  d la  zd ra jcó w . Ta zd ra  
dziecka  sz a jk a  w  ciągu osta tn ich  
k ilk u  la t o d d a ła  do dyspozycji

rz ą d u  USA w  zam ian  za pom oc 
w ojskow ą w szystk ie  bogactw a 
n a tu ra ln e  T a iw an u ; zm uszała 
chłopów  do służen ia  jak o  m ięso 
a rm a tn ie  i skazała  n aszych  ro ­
d aków  n a  T aiw an ie  n a  s tra sz ­
liw ą nędzę  i c ierp ien ia .

Aby zapewnić bezpieczeń­
stwo i integralność terytorial 
ną naszej ojczyzny, aby u- 
trwalić pokój w Azji i na ca­
łym świecie — głosi dalej de 
k la racja  — naród chiński 
jest zdecydowany wyzwolić 
Taiwan. Wyzwolenie Taiwa­
nu i zlikwidowanie zdradziec 
kiej szajki Czang Kai-szeka 
— jest aktem stanowiącym  
realizację suwerennych praw 
Chin i stanowi sprawę w e­
wnętrzną Chin, które nie bę­
dą tolerowały żadnej inge­
rencji ze strony jakichkol­
wiek obcych państw.

A.Depesza tow.
do tow. Petru Grozy

Do
Towarzysza Dr PETRU GROZY
Przewodniczącego Prezydium
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
Rumuńskiej Republiki Ludowej
Z okazji Święta Narodowego, 10 rocznicy wyzwo­

lenia Rumunii przez bohaterską Armię Radziecką,
Proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie 
najgorętszych pozdrowień Rady Państwa i narodu pol­
skiego dla Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego Rumuńskiej Republiki Ludowej i narodu ru­
muńskiego.

Naród polski, ożywiony gorącymi uczuciami przy­
jaźni, śle bratniemu narodowi rumuńskiemu w dniu 
tej wielkiej rocznicy serdeczne życzenia dalszych
osiągnięć w budowie swej szczęśliwej przyszłości.

Niechaj krzepnie i rozwija się przyjaźń naszych 
narodów walczących pod przewodem wielkiego Związ­
ku Radzieckiego o pokój i socjalizm.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
* *  *

Depesze z okazji Święta Narodowego Rum unii
przesłali również: Prezes Rady M inistrów PRL J. Cy­
rankiewicz do Prezesa Rady M inistrów  Rum uńskiej 
RL — Gheorgin Deja, M inister Spr. Zagr. St. Skrze­
szewski do M inistra Spraw  Zagranicznych Rum uńskiej 
RL, — Siemiona Bughioi oraz Przewodniczący CRZZ 
W. Kłosiewicz do Centralnej Rady Zw. Zaw. Rum unii

Uroczysta akademia 
w Bukareszcie

BUKARESZT PAP. W
dniu 22 sierpnia w Państw o­
wym Teatrze Opery i Baletu 
odbyła się uroczysta akade­
m ia w związku z dziesiątą

roczpicą wyzwolenia Rum u­
nii.

NI uroczystości wzięli u- 
dział m. in. członkowie rzą­
du, partii oraz delegacja ra -

W  W i e t n a m i e

staje si« nasza wieś, zawdzięczają dem ludowego państwa.

Wymicna jeóców
PEKIN PAP. Jak  podaje 

W ietnam ska Agencja Praso­
wa, dowództwo naczelne 
W ietnam skiej A rm ii Ludo­
wej przekazało 21 bm. _w 
V iet-T ri naczelnem u dowódz 
tw u sił zbrojnych Unii F rań 
cuskiej w  Indochinach około 
460 jeńców  w ojennych — w 
tym  około 300 Azjatów

Porozumienie w sprawie
lotów

samoSotów francuskich
PE K IN  P A P . Z Hanc! donoszą, 

żo 20 s ie rp n ia  przedstaw ic ie le  
W ie tn am sk ie j A rm ii L udow ej 1 
fra n c u sk ic h  sił zb ro jn y ch  p o d ­
p isa li -w siedzib ie  cen tra ln e j 
m ieszanej k o m isji rozejm ow ej 
u k ład  p rzew id u jący , że podczas 
p rze lo tó w  n a d  te ry to riu m  W iet­
n am sk ie j R ep u b lik i D em okra­
ty czn e j — m iędzy  W ietnam em  
p ó łnocnym  a po łudniow ym  oraz 
m iędzy W ietnam em  póinocnjon 
a L aosem  — sam olo ty  fran c u s­
kie b ę d ą  m ogły  używ ać jedyn ie  
cz te rech  d o k ład n ie  u sta lonych  
„ k o ry ta rz y  p o w ie trzn y ch " , lecąc 
na w ysokości a tysięcy  m etrów.

K ie r o w n ik ie m  warsztatów  pogotov:ia technicznego „Arki“ w  porcie rybackim  
W ładysławowo jest 23 letnia  kobieta - inżynier Janina Gróbarczyk, absolwentka  
W ydziału Politechnicznego Akadem ii Górniczej w  Krakowie.

Na zdjęciu: inź . , Janina Gróbarczyk oraz dyrektor „Arki" we W ładysławowie 
Tadeusz M adejewski omawiają z brygadzistami Janem  Ogoniakiem i Leonem Mi-  
l e ioczykiem plan rocznego remontu kutra „Wła. 76”. Fot. Z. Kosycarz

dziecka z N. M. Szwerni- 
kiem na czele.

PRZEMÓWIENIE 
GHEORGIU - DEJA

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów  Gheorgiu-Dej wy­
głosił przemówienie, w k tó ­
rym  omówił sukcesy osiąg­
nięte przez Rum uńską Repu­
blikę Ludową w budowie so­
cjalizmu w okresie ubiegłych 
dziesięciu lat.

Historyczne zwycięstwo — 
mówił Gheorgiu-Dej — od­
niesione przez Związek Ra­
dziecki w drugiej wojnie 
światowej stworzyło warun­
ki umożliwiające naszemu 
narodowi ujęcie swych lo­
sów we własne ręce oraz u- 
stanowienie ustroju społecz­
nego i państwowego odpowia 
dającego jego woli.

Zadanie nasze polega na 
tym — powiedział mówca — 
by nieustannie wzmacniać 
państwo ludowo - demokra­
tyczne, zapewniać ścisłe prze 
strzeganie praworządności lu 
dowej, dążyć do usprawnie­
nia i potanienia aparatu pań 
stwowego, wzmagać nieustan 
nie rewolucyjną czujność 
wobec wrogów ludu pracu­
jącego.

PRZEMÓWIENIE
N. M. SZWERNIKA

N astępnie zabrał głos prze­
wodniczący radzieckiej dele­
gacji rządowej N. M. Śzwer- 
nik.

W im ieniu rządu radziec­
kiego i K om itetu C entralne­
go Kom unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego, N. M, 
Szw ernik przekazał rum uń­
skim masom pracującym  gra 
tu lacje z okazji dziesiątej 
rocznicy wyzwolenia Ru­
m unii .

Utworzenie rumuńskiego 
państwa ludowo-demokra­
tycznego — podkreślił mów­
ca — oznaczało nie tylko 
zwycięskie zakończenie dłu­
giej walki narodu ru­
muńskiego o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, lecz je­
dnocześnie świadczyło o tym, 
iż od systemu kapitalistycz­
nego odpadło już jedno waż­
ne państw'0 europejskie i że 
międzynarodowy ruch robot­
niczy odniósł wspaniałe zwy­
cięstwo.

Po ustanowieniu ustroju 
demokracji ludowej naród 
rumuński skierował wszyst­
kie swe wysiłki ku odbudo­
wie i rozwojowi przemysłu, 
ku socjalistycznemu prze­
obrażeniu rolnictwa. Obec­
nie, w dniu wielkiego św ię­
ta narodu rumuńskiego, mo­
żemy z ogromną radością 
stwierdzić, że rumuński lud 
pracujący pomyślnie wyko­
nuje te historyczne zadania.

N astępnie w atm osferze 
wielkiego entuzjazm u ucze­
stnicy akadem ii uchw alili 
tekst y depeszy z pozdrowie­
niam i do Kom itetu C entral­
nego Kom unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego, do Ra 
dy Ministrów7 ZSRR i do P re 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR.
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KONFERENCJA BRUKSELSKA
zakończyła się fiaskiem
BRUKSELA PAP. Po 4-dnlowych obradach b ru k ­

selska konferencja m inistrów  spraw  zagranicznych 
,.m ałej Europy“ — Francji, Niemiec zachodnich, Włoch. 
Belgii, Holandii, L uksem burga — zakończyła się cał. 
kow itym  niepowodzeniem.

Jak  wiadomo, celem konferencji było przyśplesze- 
nie ra ty fikacji układu o arm ii europejskiej, w  szcze. 
golnosci przez francuskie Zgrom adzenie Narodowe. 
Rząd francuski, zdając sobie spraw ę ze znikomych 
szans ratyfikow ania układu w  obecnej jego formie 
przez Zgrom adzenie Narodowe, zgłosił do układu pew ­
ne popraw ki, k tóre nie zm ieniając jego istoty, a zwłasz 
cza zasady rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich, miały 
•kłonic niektórych chw iejnych deputow anych do opo­
w iedzenia się za arm ią europejską.

Jednak  naw et te nieistotne popraw ki spotkały się 
* opozycją pozostałych sygnatariuszy układu paryskie-
?Knnl0rPn r ^ r ^ Chn,»’y r : Ż" i.e PrzC7 Zjednoczone.„K ontrpropozycje“ m in istra  Spaaka anulujące w ięk­
szość „popraw ek" francuskich, z uwagi n a  obecną sy ­
tuację w ew nętrzną we F rancji nie mogły być przez 
prem iera M endes.France‘a  przyjęte.

Mimo gorączkowych wysił 
ków, podejm owanych przy 
akom paniam encie wzmożo­
nej p resji USA w  celu zna­
lezienia jakiegoś „kom pro­
m isu“, k tó ry  daw ałby cho­
ciażby pozory porozumienia, 
nie zdołano uzgodnić spor­
nych punktów . Je s t rzeczą 
znam ienną, że do ostatniej 
ehw ill przedstaw iciele USA 
w B rukseli rozw ijali za k u ­
lisam i konferencji ożywioną 
działalność. Specjalny przed­
staw iciel USA am basador 
Bruce o godz. 1 w  nocy z so­
boty n a  niedzielę udał się do 
belgijskiego M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych, gdzie 
odbywało się „krytyczne“, europejskiej 
trw ające do godz. 3 nad  ra -  zm ienione“, 
nem, posiedzenie, aby  w  cza­
sie p rzerw y w  obradach u- 
dzielić M endes-France‘owi 
jeszcze ostatniego ostrzeże­
nie. Bruce wręczy! prem ie­
rowi francuskiem u nowe pis 
mo Dullesa, w  którym  sekrą- 
ta rz  stanu  USA, uciekając 
się do swej tradycyjnej ta k ­
tyk i grozi zrewidowaniem  
zobowiązań am erykańskich 
w  dziedzinie pomocy wojsko 
wej w  w ypadku wprowadze­
nia istotniejszych zm ian do 
uk ładu  paryskiego. Bruce 
przeprow adził również roz­
mowę z A denauerem  i Spaa-

k:em. Jednakże „m ediacyj­
n e“, jak  je  określają agencje 
am erykańskie — wysiłki 
B ruce‘a nie dały rezultatów .

W niedzielę po południu, 
po półtoragodzinnym  posie­
dzeniu, ogłoszony został ko ­
m unikat stw ierdzaj ący. że 
m inistrowie uczestniczący w  
konferencji „mimo długich 
dyskusji nad  zm ianam i, ja ­
kie zdaniem  rządu  francu­
skiego w inny być w prow a­
dzone do układu paryskiego, 
nie mogli dojść do porozu­
m ienia“.

Przyznając fiasko konferen 
cji m inistrow ie oświadczają, 
że „główne cele ich polityki 

pozostają nie 
W śród celów 

tych w ym ieniają pozycję 
.przeciwko wszelkiej n eu tra ­
lizacji Niem iec“ oraz żądanie 
„ich w kładu we wspólną 
obronę“.

K om unikat zapowiada w re 
szcie ogłoszenie tekstu  poprą 
wek francuskich oraz ko n tr­
propozycji pozostałych 5 
państw .

W szystkie agencje podkrcś 
łają, że fiasko konferen­
cji brukselskiej wywołało 
ogromne wrażenie w  sto li­
cach europejskich. Zostało, 
ono przyjęte z zadowoleniem 
przez przeciwników układu

Kuomintangowcy zamierzają
z a w r z e ć  z e  S t a n a m i  Z je d n o c z o n y m i

» p a k t  o w z a je m n y m  b e z p ie c z e ń s tw ie «
PEKIN PAP. A gencja No­

wych Chin donosi, że pod ko 
nieć sierpnia przybędzie do 
W aszyngtonu czangkaisze- 
kowski „m inister spraw  za­
granicznych” w  celu przepro 
w adzenia rozmów z w ładza­
mi am erykańskim i w  sp ra­
wie podpisania „paktu  o 
w zajem nym  bezpieczeń­
stwie" m iędzy USA a  k liką 
Czang-Kai-szeka. Będzie on 
również prosił rząd USA o 
dodatkową „pomoc“ w oj­
skową.
TERROR NA TAIW ANIE

Ja k  w ynika z doniesień 
agencji Nowych Chin, te rro r 
na 'wyspie Taiwan wzmaga 
się w  m iarę jak  reżim  fa- 
•zystowski Czang Kai-szeka 
napotyka w zrastający  npór 
ludności tej wyspy.

W czerwcu br. Czang 
Kai-szek zbudował wyposażo 
ne przez A m erykanów  tzw. 
„laboratorium  d0 badania 
przestępstw  krym inalnych“.

W edług doniesień prasy  
czangkaiszekowskiej, w  jed ­
nym tylko obozie koncentra­
cyjnym na wyspę Hoszao 
na południowy-wschód od 
Taiwanu, zam knięto 3.678 
osób. Osadzeni w  tym  obo­
zie, to przeważnie m ieszkań­
cy Taiwanu.

__  PROWOKACJE 
CZANGKAISZEKOWCÓW
Dziennik „Żenminżibao“ 

om awia w specjalnym arty - 
Kule agresywną działalność 
bandy Czang Kai-szeka, 
Dziennik stwierdza, że ban­
dyci czangxaiszekowscy przy 
poparciu USA wzmagają na­
loty na południowo-wschod­
nie wybrzeże Chin.

W Iipcu — pisze „Ż en m ln il-  
bao“  — b an d y c i czangkalszckow  
je y  o s trze la li 4 razy  ch ińsk ie  I 
zag ran iczn e  s ta tk i hand low e 
oraz d okonali 18 nalo tów  na  
w ybrzeże  1 w yspy  C hińsk iej Re­
publiki L u d o w ej.

W sierpniu na loty  na polud* 
B low o-w schodnie w ybrzeże Chin 
wzmogły się jeszcze bardziej. 1 
sierpnia ż o k rę ty  czangkalsze- 
kow skle o s trz e la ły  w  p ro w in c ji 
ż u cz lan  w o jsk a  o c h ro n y  p rz y ­
brzeżnej ch iń sk ie j a rm ii ludo- 
w o-w yzw oleńezej 1 w y co ta ly  się 
dop iero  po u sz kodzen iu  jednego  
* ok rę tó w . O k rę ty  w o jen n e  p i­
ra tó w  ezangka lszekow sk lch  t 
wojska kuomłnUngowskle aa

w yspie  C zinm yndao w  p ierw sze j 
połow ie s ie rp n ia  o s trze la ły  t r z y ­
k ro tn ie  w ybrzeże i w yspy  C hiń­
sk ie j R epub lik i L udow ej o raz 
dokonały  n a lo tu  n a  g rupę  s ta t ­
ków  ch ińsk ich . O strzelano  1 
zbom bardow ano  d w u k ro tn ie  w y­
spy s ia n a n d a o  1 N and indao .

W ty m  sam ym  o kresie  b a n d y ­
ci czangkaiszekow scy  doko n y w a­
li n ieu s ta n n ie  p irack ich  nalo tów  
n a  s ta tk i ry b a c k ie  n a  w odach  
te ry to ria ln y c h  C hin. W ciągu 
p ó łto ra  m iesiąca, od 1 lip ca  do 
15 s ie rp n ia , ty lk o  u w ybrzeża  
p ro w in c ji F uczian  k u o m in ta n ­
gow cy zag arn ę li H  ch iń sk ich  
s ta tk ó w  ry b ack ich .

WNIOSEK BURMY W ONZ 
W SPRAWIE BAND 

KUOMINTANGOWSKICH
Przedstaw iciel B urm y w  

ONZ zażądał 20 btn., aby na 
porządku dziennym  Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ posta­
wiono spraw ę pozostających 
w  granicach Burm y band 
kuom intangow skich. Bandy 
te, mimo kilkakrotnego żąda 
nia Burm y, nie zostały do­
tychczas ewakuowane.

paryskiego, którzy oceniają 
je Jako zwycięstwo sil poko­
ju  i w skazują na koniecz­
ność podjęcia obecnie roz­
mów ze Związkiem Radziec­
kim. !

Jednakże mimo poniesionej 
klęski przeciwnicy pokojowe 
go uregulow ania problem ów 
międzynarodowych nie zło­
żyli broni. Ja k  podają agen­
cje zachodnie, zastanaw iają 
się już oni obecnie, w jaki 
sposób przeforsować zbroje­
nia Niemiec zachodnich. A- 
gencja U P przypuszcza, że 
S tany Zjednoczone i Anglia 
będą usiłowały tego dokonać 
w  ram ach pak tu  atlantyckie 
go, bądź też przez stw orze­
nie oddzielnej arm ii zachod­
nio _ niem ieckiej. Agencja 
R eutera dodaje, że na F ran ­
cję w yw arty  zostanie dodat­
kowy nacisk, aby zgodziła 
się n a  w ejście w  życie ukła 
du bońskiego przyznającego 
„suwerenność“ Niemcom za­
chodnim, niezależnie od ra ty  
fikacji układu paryskiego.

Z astanaw iając się nad dal­
szymi losami układu parys­
kiego, agencje zachodnie 
tw ierdzą, że prem ier Mendes 
France, zgodnie z zapowie­
dzią, dnia 28 bm. przedstaw i 
układ ten  Zgrom adzeniu Na 
rodowem u w  celu ra ty fik a ­
cji. A gencja R eutera sądzi, 
że w  związku z w ynikam i 
konferencji brukselskiej, pre 
m ier francuski nie zwiąże 
swego w niosku ra ty fikacy j­
nego z votum  zaufania dla 
rządu i  nie poda się do dy­
m isji w  w ypadku odrzuce­
nia układu.

Agencja UP nie ukrywa, 
że w  ciągu tego tygodnia 
S tany Zjednoczone podejm ą 
m aksym alny wysiłek, aby 
przeforsować ratyfikację 
układu w  parlam encie fra n ­
cuskim.

ROZMOWA
MENDES-FRANCE —

ADENAUER
PARYŻ PAP. Agencja 

„France P ress“ donosi z 
Brukseli, że w  niedzielę wie 
czorem po zakończeniu ob­
rad  konferencji brukselskiej 
prem ier Mendes -  F rance od 
był godzinną rozmowę z kan 
clerzem Adenauerem;

Ja k  wiadomo, podczas 
trw an ia  obrad konferencji 
do bezpośredniego spotkania 
między prem ierem  francu­
skim  a A denauerem  nie do­
szło.

MENDES-FRANCE
W ANGLII

LONDYN PAP. Na lotni­
sko Raf Biggin. Hill przybył 
w  poniedziałek samolotem 
z Brukseli prem ier francuski 
M endes-France, ab y  odbyć 
rozmowy z prem ierem  b ry ­
ty jskim  Churchillem

W rozmowie weźm ie u- 
dział również m inister E- 
den, k tó ry  w  tym  celu prze 
ryw a urlop. Agencją R eute­
ra, w  związku z w izytą Men 
des-F rance‘a  w  Londynie, 
pisze: „Jak  się przypuszcza, 
Churchill bez ogródek powie 
prem ierowi francuskiem u, że 
jeśli p ro jek t arm ii europej­
skiej załam ie się całkowicie, 
Anglia domagać się będzie 
zdecydowanie uzbrojenia 
Niemiec zachodnich w  ja ­
kiejś innej formie, p raw do­
podobnie w  ram ach paktu  
atlantyckiego“.

Zakaz działalności
Komunistycznej Partii USA

now ym  kro k iem  
z m ie rz a ją c y m  do faszyzm u

NOWY JORK PAP. W
dniu 19 sierpnia Kongres 
USA uchw alił p ro jek t u s ta ­
wy, k tóry  po raz pierwszy 
w h isto rii Am eryki zakazuje 
działalności p artii politycz­
ne j — Kom unistycznej P a r­
tii USA.

N aw et niektórzy konser­
w atyw ni kry tycy  tego pro­
jek tu  nazyw ają go krokiem  
zm ierzającym  ku  faszyzmo­
wi. Członek Izby Reprezen­
tantów , M alter, dem okrata 
ze stanu  Nowy Jork, który 
glosował przeciwko projek­
tow i ustaw y, oświadczył, że 
przyjm ując uchw ałę zakazu­
jącą działalności P artii K o­
m unistycznej, Kongres wy­
brał drogę, k tó rą  kroczyli 
faszyści.

N iektóre pisma, burżuazyj- 
ne dały w yraz niepokojowi 
z powodu pośpiechu, w ja ­
kim  członkowie Kongresu 
aprobowali p ro jek t ustawy, 
nie omówiwszy go i naw et 
nie zapoznawszy się z jego 
założeniami.

Dziennik „New York ' T i­
m es“ z 19 sierpnia pisał, że 
Kongres dał „najjaskraw szy 
przykład  tego, jak  nie nale­
ży uchw alać ustaw “. „Dążąc 
do uzyskania większości w 
roku wyborów — stw ierdza 
gazeta — członkowie Kon­
gresu zarówno dem okraci, 
jak  i republikanie zapom ­
nieli, że ten  p ro jek t ustaw y 
narusza konsty tucję i p ra ­
wa obyw atelskie wszystkich 
Am erykanów “.

P rasa  w yraża niepokój z 
powodu nieprzychylnych od­
głosów, k tóre uchw ała kon- 
gresm enów wywołała za gra 
nicą.

Pismo liberalne „Nation“ 
pisało 21 sierpnia: „Nieod­
powiedzialne postępowanie 
Senatu w bieżącym roku  wy 
borów dem askuje oszukań­
czy charak ter fikcji o „groź­
bie kom unistycznej“. P rzy­
wódcy party jn i prowadzą o- 
becnie, tak  samo jak  w ro­
ku 1950, tan ią, ograniczoną 
party jną  grę, narażając kon­
sty tucję na niebezpieczeń­
stw o“.

PROTEST K P AUSTRII

WIEDEŃ PAP. Kom itet 
C entralny Komunistycznej 
Partii A ustrii przesłał do 
Krajowego K om itetu Kom u­
nistycznej _ P artii USA depe­
szę, w  której jak  najostrzej 
p ro testu je przeciwko n a ru ­
szeniu elem entarnych zasad 
dem okracji. „Składam y Wam 
w yrazy najgłębszej sym pa­
tii i głębokiej solidarności 
z Waszą bohaterską w alką o 
spraw ę k lasy  robotniczej, o 
pokój i dem okrację“ głosi 
depesza.

Nie w y s ła n y  lis t  do red ak to ra  , J i m e s ’a ”

W sprawie nie dotyczącej muzyki
Sir, pach (zachodu) — 70 w ier-
W num erach z dnia 12 i 13 szy. Dla kontrastu  p. Panuf 

bm. Pańskiego poważnego pis nik m aluje tu ta j soczystymi 
ma ukazały się dwa obszer- farbam i obraz „straszliwej 
ne a rtyku ły  podpisane przez nędzy w Polsce“, 
byłego kompozytora polskie- Chcąc przerazić czytelni- 
go i byłego obyw atela poi- ków „Times‘a “, p. Panufn ik  
¡¡kiego, pana A ndrzeja P a- wylicza, że za jeden lepszy 
nufnika. Pan ten  — jak  in- trochę posiłek trzeba w War 
form uje „Times“ — „schro- szawie zapłacić 10 funtów '
nił się niedawno w A nglii“

MUZYCZNY CZAR... 
LUKSUSOWYCH SKLEPÓW

szterlingów, za parę butów  
— 30 do 40 funtów, za kieps 
kie ubranie — 80 funtów  itd. 
itd. Zważywszy, iż zarobek 
np. wykwalifikowanego cięż 
ko pracującego górnika an -Pan Panufnik  podkreśla 

na wstępie, że ponoć nie ła t Sielskiego wynosi 
wo m u było opuścić swój ro n i® °k. 50 funtów
dzinny k raj, ale że nie mógł 
się oprzeć tęsknocie za w ol­
nością tudzież widokowi bo­
gatych sklepów na zacho­
dzie.

Na widok luksusowych 
sklepów, z których — jak  
dobrze. Sir, obydwaj wiemy 
— korzystają w k rajach  k a ­
pitalistycznych w niewiel­
kim  stopniu ludzie pracy — 
na widok tych luksusowych 
sklepów m ała duszyczka trze 
pocąca się w  kompozytorze 
P anufniku zatkała.

Wolności — jak  pan to 
może łatw o obliczyć, Sir —' 
p. P anufn ik  poświęca 4 w ier 
sze; opisowi olśnień dozna­
nych w luksusowych skle-

miesięcz- 
— czytel­

nik artyku łu  p. P anufn ika w 
„Times‘ie“ dojść m usi oczy­
wiście do wniosku, że w „ko 
m unistycznej Polsce“ zaro­
bek miesięczny górnika, star 
czy ledwo na 5 obiadów. A l­
bo na jedną parę średniej 
jakości butów . S tąd już ty l­
ko krok do łatwego domysłu, 
że w  „reżimowej Polsce“ lu ­
dzie chodzą widać nago i  bo 
so — 1 um ierają  z głodu.

O g ó ln o -n ie m ie ck a  
konferencja 

w Dreźnie
BERŁ.IN PA P. W D reźnie ro z­

poczęła o b rad y  ogólnoniem iec- 
k a  k o n fe re n c ja , n a  k tó rą  p rz y ­
było  500 delegatów  o rganów  sa ­
m orządow ych  m iast 1 wsi N ie­
m ieck ie j R epub lik i D em okratycz  
nej 1 N iem iec zachodn ich .

W cuchnącym bagnie
szpiegowskiej organizacji Gehlena

BERLIN PAP. Jak  podaje 
agencja ADN, były współpra 
cownik organizacji szpiegów 
skiej Gehlena — G erhard 
F arth e r alias Falkenstein  
opublikował artykuł, w k tó­
rym  dem askuje stosunki pa_ 
nujące w  organizacjach szpie 
gowskich w  Niemczech za­
chodnich. A utor arty k u łu  p i­
sze m. in.:

Już w oświadczeniu z 16 
sierpnia . wskazywałem, że 
Gehlen w ykorzystuje do zbie 
rania m ateriałów  szpiegow­
skich różne organizacje pod­
ziemne.

„D ziew czynę lek k ich  obycza- 
jó w “ w erb u je  się p rzy  pom ocy 
pien iędzy . Z rozum iałem  to  już  
na  p oczątku  sw oje j d z ia ła lnoś­
ci w o rg an izac ji szpiegow skiej 
G eh lena  6080, k ie ro w an e j przez 
głów nego a g en ta  S eh arlau . Na 
p oczątku  lip ca  1953 ro k u  sp o tk a ­
łem  się z S eh arlau  w  re s ta u ra -

Z rączki do rączki...

Ten afisz — to 
jeden z w yra­
zów protestu  
narodu francus 
kiego przeciio- 
ko uzbrajaniu  
Niemiec zachód 
nich 1 podsyca 
niu dążeń rewi 
zjonistycznych.

c ji K aiserdam m . B yłem  w tedy  
członk iem  o rg an izac ji szpiegow ­
sk ie j VOS. S eh a rlau  polecił m i 
zw erbow ać do o rg an izac ji Geli- 
len a  M arian n ę  S chultz , s e k re ta r ­
kę p ierw szego  przew odniczącego 
VOS W ilhelm a K alw eitsa .

S eh arlau  dow iedział się w te ­
dy o s łab o stk ach  i try b ie  życia  
S chu ltz  1 podkreślił, że w celu 
zw erb o w an ia  je j p o trzeb n e  są 
duże p ien iądze. Ja k o  se k re ta rk a  
K alw eitsa  będzie o n a  d la p an a  
p isa ła  ra p o rty , ponad to  będzie 
„coś n ieco ś“ w iedziała . B ędzie 
Więc bardzo  w artośc iow a d la  w y 
w iadu G ehlena.

Oszuści oszukują oszustów. 
Dobitnym dowodem tego, jak  
agenci w yw iadu oraz organi­
zacje podziemne w Berlinie 
Zachodnim szpiclują się wza­
jem nie i hand lu ją raportam i 
szpiegowskimi — są stosunki 
między organizacją Gehlena 
i agentam i organizacji tzw. 
„Inform ationbuero W est1 
(IWE) której kierownikiem  
jest n ie jak i d r Bohlmann,

S eh arlau  m a Jeszcze dziś k o n ­
ta k ty  z KGU. O bcuje on z b 
k ie ro w n ik iem  KGU R ainerem  
H U debrandtem , k tó ry  w  m ię ­
dzyczasie zw ariow ał. Ci dw aj, 
tak  sam o ja k  w szyscy, b y li zw o­
lenn icy  H lld eb ran d ta , k tó rzy  
Obecnie należą  do o rg an izac ji 
G ehlena , w ty m  D orer 1 S ch re i­
b e r  p ra g n ą  przez zem stę  podw a­
żyć KGU, a lbow iem  u sun ię to  
ich  w  sw oim  czasie z KGU przy  
pom ocy  in try g a n ta  T iilicha.

S eh a rlau  uży ł p rzy  ty m  „ d o ­
brego c h w y tu " : zw erbow ał se ­
k re ta rk ę  tzw . KGU VOPO B e­
ra tu n g ss te lle  — A nnę M arię 
S ch ro ed e r n a  ag en ta  o rgan izacji 
G ehlena . S ch ro ed e r dosta rcza  
S eh a rlau  ra p o rtó w  szpiegow ­
sk ic h  z o rg an izac ji KGU, k tó ­
ry c h  fo tokop ie  p rzygo tow uje  
Z iem an n  w B erlin ie . P onad to  do 
nosi ona S eh a rlau  o ty m , co się 
dz ie je  w  KGU, Od n ie j dow ie­
dział się S eh arlau , że ag en t KGU 
d r B eu te l b ezp raw n ie  nosi ty ­
tu ł  dok to ra . B eu te l je s t hom o­
sek su a lis tą  i f ig u ru je  on w śród 
agen tów  KGU jak o  pani B eu te l. 
M iaiem  o k azję  zapoznan ia  się u 
S eh arlau  z n a s tę p u ją c ą  c h a ra k ­
te ry s ty k ą  S ch ro ed er: nosi o k u la ­
ły, w y sm ukła , 165 w ysoka, żąd ­
n a  życia , lu b i a lkoho l i słodycze,

W tym  bagnisku zbrodni, 
korupcji 1 dem oralizacji — w 
cen trali Seharlau -  Gehlen 
6080 znajdow ałem  się sam 
Miałem tego dość.

Jeszcze bońska k lika nie zdą­
żyła się pogodzić ze „s tra tą“ sze­
fa w yw iadu adenauerowskiego, 
d r Johna, a tu  przyszła w iado­
mość, że inny  bliski w spółpra­
cownik kanclerza — poseł do 
Bundestagu z ram ienia adenaue- 
rowskiej CDU, poprosił rząd NRD 
o udzielenie m u azylu. W rażenie 
wywołane w  stolicy Niemiec za­
chodnich przez przejście posła 
Schm idta -  W ittm acka do NRD 
— jak  pisze londyński „Daily 
Express“ —• „można porównać 
jedynie do w ybuchu boinby“.

Wiadomość ta dotarła do Ade- 
nauera w  Brukseli. Tam  właśnie, 
na konferencji 6 państw  — syg­
natariuszy układu o tzw. „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“ 
kanclerz m usiał przeżyć nie ty l­
ko fiasko konferencji, ale także 
przekonać się raz jeszcze, że jego 
polityka traci z dnia na dzień 
zwolenników naw et wśród człon­
ków jego w łasnej partii.

Z chwilą przejścia do NRD dr 
Johna stało się jasne, że „spra­
wa Johna“, jak  zwykła ją  nazy­
wać prasa zachodnio -  europej­
ska, jest spraw ą nie tylko jed ­
nej osoby. Jest w yraźnym  
dowodem, że w Niemczech 
zachodnich narasta  fala oporu 
przeciwko polityce bońskiego 
kanclerza również wśród tyeh 
kół zachodnio -  niemieckiej bu r- 
fcuarji i mieszczaństwa, które go

Nowa »bomba« w Bonn
dotychczas popierały. A przejście 
Schm idta -  W ittm acka do NRD 
wykazało, że dotyczy to naw et 
najbliższych współpracowników 
kanclerza i członków jego partii.

Przez szereg la t udaw ało się 
Adenauerowi uzyskać pełne po­
parcie w  kołach mieszczań­
stw a zachodnio -  niemieckiego 
dla polityki „w spółpracy z Za­
chodem" na gruncie „ideałów 
chrześcijańsko -  dem okratycz­
nych". Dziś w śród tych kół jest 
coraz więcej ludzi, k tórzy  zaczy­
nają rozumieć, że adenauerow ska 
polityka uległości wobec W a­
szyngtonu jest w istocie niczym 
innym, jak  polityką u trw alenia 
podziału Niemiec, polityką przy­
wracania władzy b. hitlerow skich 
generałów i dygnitarzy.

Reprezentantem  tych kół mlesz 
czaństwa zachodnio -  niemieckie 
go był d r John. Z tego samego 
środowiska pochodzi Schm idt -  
W ittmack, właściciel dobrze p ro ­
sperującej firm y handlow ej i 
dwóch dochodowych kam ienic w 
Bonn i Ham burgu.

Kłopoty A denauera rosną z 
dnia na dzień. Oto w  NRD znaj­
duję się w tej chwili już dwóch

dawnych najbliższych jego współ 
pracowników, znających treść 
tajnych klauzul do układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“. 
Klauzul, k tóre A denauer chciał­
by za wszelką cenę utrzym ać w 
tajem nicy przed opinią publiczną.

Ja k  stw ierdził John  w  ostat­
nim  w ywiadzie dla rad ia berliń­
skiego, prof. Grewe, w  m yśl in ­
strukcji A denauera, pertraktow ał 
na tem at tych k lauzu l z agenta­
mi wywiadów zachodnich w 
1952 r. P ertrak tac je  te  zostały 
uznane za wiążące w tajnej 
korespondencji noszącej podpis 
sekretarza stanu  • d r Lenza. 
N iewątpliwie w  jeszcze większe 
zakłopotanie w praw i kancle­
rza fakt, że poseł Schmidt- 
W ittmack, jako były  członek ko­
misji do spraw  „europejskiej 
Wspólnoty obronnej“ parlam entu 
bońskiego, członek komisji, który 
nie opuści! żadnego jej posiedze­
nia, musi znać wszystkie tajne 
klauzule układu o „armii europej 
skiej“ oraz posiadać dokładne in ­
formacje o rem ilitaryzacji N ie­
miec zachodnich i o uzbrojeniu 
państw  zachodnio -  europejskich. 
„Toteż — podkreśla angielski 
„Daily Express" — spraw a posła

Schm idta -  W ittm acka może za­
szkodzić polityce A denauera w 
znacznie większym jeszcze stop­
niu, niż spraw a Johna“.

Fiasko konferencji brukselskiej 
udowodniło jeszcze raz, że am e­
rykańsko -  adenauerow ska poli­
tyka sprzeczna jest z najżyw ot­
niejszymi interesam i wszystkich 
narodów europejskich, w  tym 
również i narodu niemieckiego, 
P rasa zachodnio -  niemiecka 
coraz częściej dom aga się 
szukania innego niż chce 
A denauer rozwiązania pro­
blemu niemieckiego. Oto np. 
i,Neue R uhr Zeitung“ pisze, że 
„możliwości takich  mogłaby do­
starczyć nowa konferencja czte­
rech m ocarstw , k tórej centralnym  
punktem  powinno być zagadnie­
nie bezpieczeństwa ogólnoeuro­
pejskiego“, a bońska „Aussenpo- 
litische K orrespondenz“ oświad­
cza, że należy w  tym  celu zade­
klarow ać wreszcie gotowość 
współpracy z NRD.

Polityka bońskiej kliki, zmie­
rzająca do odbudowy Wehrmach­
tu i przygotowania nowej wojny,
traci szybko zwolenników nawet 
wśród tych kół, k tóre ją  dotych­
czas popierały- Mógł o tym  prze­
konać się A denauer i jego po­
plecznicy również przy okazji 
przejścia do NRD posła Schmidta 
-W ittm acka, E. D.

DANTEJSKI OBRAZ
Rzuciwszy k ilka słów — o, 

bo pan P anufn ik  pisząc do 
„Times‘a “ s ta ra  się być... o- 
biektywny. — rzuciwszy te ­
dy kilka słów na tem at od­
budowy k ra ju  i W arszawy, 
b. polski kompozytor dodaje 
szybko:

„Ze sm utkiem  jednak m u ­
szę dodać, że cały entuzjazm , 
z jakim  w  pierwszych la­
tach po w ojnie m ężczyźni i 
kobiety pracowali nad oczy­
szczeniem swego miasta, 
zniknął".

Po czym p. Panufn ik  zała­
m uje ręce, w kilku  akor­
dach rozpaczy nad „nie­
szczęśliwą Polską i W arsza­
wą“.

Mieszkania? „Mieszkania 
w now ych blokach  — pisze 
p. Panufn ik  na łam ach „Ti- 
mes‘a“ — otrzym ują  jedynie  
gorliwi członkowie partii i 
ci co są niezbędni reżimowi".

Szpitale? Owszem, zbudo­
wano nowoczesne szpitale, 
ale m edycyna w  Polsce leży 
i śm iertelność rośnie (Sta­
tystyki wprawdzie dowodzą 
czegoś wręcz przeciwnego, 
ale to nieważne, n iepraw ­
daż, Sir?).

Rodzina? Życie rodzinne
w Polsce (z wyjątkiem ,
rzecz jasna, państw a P anu f­
ników) jest w  pełnym  roz­
kładzie. Religia? Religia, 
oczywiście, jest prześladow a­
na. I jeśli w kościołach nie 
brak modlących się, to  jest 
to tylko „milcząca dem on­
stracja przeciw reżim owi"
(„a tacit démonstration aga- 
inst the régime").

Nie będę tu  przytaczał,
Sir dalszych szczegółów dan­
tejskiego zaiste obrazu Pol­
ski współczesnej, nam alo­
wanego na łam ach pańskie­
go, Sir, dziennika przez p.
Panufnika, nie chciałbym 
bowiem narażać na śmiesz­
ność powagi „Times‘a“.

ODKRYWCZE SŁOWA
Pozwoli pan jednak  — Sir 

— że przejdę do omówienia 
tego, co były polski kompo­
zytor pisze w  drugim  swoim 
artykule pt. „Żadnej wol­
ności dla artysty“.

„Nie pozostaioia się żadne­
go m iejsca dla indyw idual­
nego wyrazu... — łka p.- P a­
nufnik. — Jako kom pozytor 
doszedłem do wniosku, że je ­
dynym  typem  m uzyki, którą  
akceptuje się (w Polsce) jest 
m uzyka przeznaczona dla 
niewyćwiczonego i prym ityw  
nego ucha. robotnika fabrycz  
nego, górnika i chłopa. Co­
kolw iek jest bardziej w yra ­
finowane  (sophisticated) lub 
skom plikow ane  — podlega 
zakazowi".

Słowa te  ̂ wybuchające 
wśród elegijnej frazy smycz 
kowej pana Panufnika, jak 
huk wielkiego bębna, jak 
uderzenie mosiężnych ta le­
rzy — są odkrywcze, Sir 
O dsłaniają one głęboką po­
gardę p. Panufnika dla „pry 
mitywnego ucha“, dla w y­
obraźni i dla wrażliwości 
■nakomitej większości naro- 
du. żaden  zaś prawdziwie 
wielki kompozytor nie może 
odczuwać pogardy dla swe­
go narodu. Skądże bowiem 
czerpie natchnienie dla n a j­
bardziej naw et indyw idual­
nych skojarzeń dźwięków i 
rytmów, jeśli nie z marzeń, 
z walki i z harm onii m u­
zycznych swego narodu?

A TERAZ PEWNE 
UZUPEŁNIENIA

Pozwoli pan obecnie, Sir, 
że uzupełnię „rew elacje“ pa 
na Panufnika. Rzecz bowiem 
zastanaw iająca: w  dwóch 
sążnistych artykułach  nie 
znalazł on miejsca na kilka 
istotnych szczegółów, które 
by niewątpliw ie zaintereso­
wały czytelników „Times'«“.
Szkoda byłoby je  pominąć, 
bo charakteryzują one świet 
ni* to, co — z b raku  innego 
wyrażenia — w ypada naz­
wać moralnością p. A ndrzeja poważaniem “,

Panufnika, subtelnego piew­
cy „wolności zachodniej“.

Otóż w ypraw iając za gra­
nicę swoją małżonkę, lady 
Panufn ik  — p. Panufnik  
przedstaw ił to jako n a j­
lepsze, jedyne d lań  wyjście 
z tragicznej sytuacji rodzin- 
no-u czuciowej... Co więcej 
p. Panufnik, pod pretekstem  
ostatecznego uwolnienia się 
od pretensji lady Panufnik, 
uprosił władze polskie o ze­
zwolenie na przekazanie dó 
Anglii równowartości prze­
szło 5 tys. złotych, w dewi­
zach.

Tak to, Sir, oderwany od 
poziomych spraw  artysta - 
mimoza Panufnik  wyłudził 
od Polski socjalistycznej pie 
niądze na,.czarną godzinę“ 
w kapitalistycznym  raju...

Zainteresuje zapewne czy­
telników  „Times‘a “ i to, że 
wielbiciel „wolności zachod­
n ie j“ pobrał od władz pol­
skich stypendium  twórcze aż 
do... sierpnia br. włącznie. Z 
„Zaiksu“ zaś — zaliczkę w 
wysokości 10.000 zł jeszcze w 
czerwcu, a więc w przed­
dzień tego jak  „w ybrał wol­
ność“.

Próbow ał również dzisiej­
szy natchniony szermierz 
„wolności zachodniej“ — 
przemycić z Polski — i to na 
koszt państw a — kilka cen­
nych instrum entów , które 
pod swoim nazwiskiem skie­
rować chciał na „M iędzyna­
rodową W ystawę Instrum en­
tów  Lutniczych“ w Liege. 
Nie udało się. I pan P anuf­
nik oraz lady P anufn ik  mo­
gliby przytoczyć i ten fakt 
na łam ach „Times‘a “ jako 
nowy dowód... „niewoli sztu 
ki w Polsce“ — niepraw daż 
Sir?

Dosłownie n a  kilkanaście 
godzin przed złożeniem swej 
deklaracji „wolnościowej“, 
pan Panufnik... pożyczył pie­
niędzy od posła Polskiej . Rze 
czypospolitej Ludowej w 
Szwajcarii.

Zgodzi się pan ze mną, 
Sir, że wszystkie te szcze­
góły rzucają dość wyraźne 
światło na m ałą duszyczkę, 
k tóra tkw iła (a dziś, mam 
nadzieję, rozkwita) .w byłym 
kompozytorze polskim, A n­
drzeju Panufniku.

I  WRESZCIE —
O POŁOŻENIU

KOMPOZYTORA
Pozwoli pan, Sir, że na 

sam koniec przyjrzę się z 
bliska głównej i zasadniczej 
tezie pana Panufnika, k tórą 
— bardzo mi przykro — pro 
paguje również „Times“ w 
związku z jego ucieczką. Te 
za ta  brzmi: tylko na tzw. 
zachodzie, czyli w krajach 
kapitalistycznych, kompozy­
tor ma swobodę tworzenia. 

Ślicznie.
Niedawno paryski burżu- 

azyjny „Monde“ (nr z dn.
4 i 12 bm.) omay/iał spra­
wozdanie o sytuacji muzyka 
w k rajach  kapitalistycznych, 
sporządzone przez A rtu ra  
Honeggera, jednego z n a j­
większych współczesnych 
kompozytorów żyjących i 
tworzących na zachodzie.

— Jedynie niektórzy „fa­
brykanci muzyki lekkiej“ — 
pisze Honegger — mogą 
utrzym ać się ze swego za­
wodu.

„W spółczesny kompozytor 
(na zachodzie) jest — pisze 
Honegger — intruzem , który  
chce koniecznie narzucić swą 
obecność przy stole, do które 
po n ik t go nie zaprosił... W 
epoce Mozarta i Haydna pu­
bliczność domagała się no­
w ych utyjorów. Dlatego 
Haydn i Mozart tyle tw orzy­
li. G dyby ży li oni dzisiaj (w 
„wolnym świecie“ — dop 
mój, Sław), to w brew  sw e­
m u talentow i zm uszeni b y­
liby do milczenia... Bo gdzie 
znaleźliby orkiestry, które 
by w ykonyw ały  ich u tw o­
ry?.., Toteż młodego kom po­
zytora  (na zachodzie) należy 
przede w szystk im  przekonać, 
że ze sw ej działalności może 
się utrzym ać ty lko  w zgoła 
w yją tkow ych  wypadkach, i 
to pod sam koniec życia. 
Jeśli nie rozporządza m ająt­
kiem  osobistym, w inien uprą 
wiać drugi zawód".

Były kompozytor polski, p. 
Andrzej Panufnik, schroniw­
szy się „w wolnym świecie“, 
widocznie już się rozgląda 
za drugim  zawodem: za ła j­
dackim zawodem oszczercy, 
obrzucającego błotem w łas­
ny k raj, od którego władz 
zaznał tyle życzliwości.

Nie wiem, Sir, czy w  tym  
chciał Pan dopomóc panu 
Panufnikow i zamieszczając 
jego dwie... kompozycje na 
łam ach „Times‘a“.

Yours truły* 
Sław

(Fragmenty artykułu  „Try 
buny L udu“)

* Form uła grzecznościowa, 
odpowiadająca naszem u „Z
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Zadania budowniczych Gdańska
Zbliża się konferencja partyjno-ekonomiczna gdań 

skich budowlanych. Załogi ZBM pod przewodnictwem  
aktywu partyjnego i związkowego przy współudziale 
organizacji ZMP prowadzą dyskusję i wysuwają wnio­
ski. zmierzające do obniżki kosztów własnych.

Aby konferencja speln iła swe zadanie, musimy po­
dejść do niej szczerze, sa mokrytycznie ujawnić w łas­
ne przede wszystkim błędy i niedociągnięcia oraz zna­
leźć sposoby ich przezwy ciężenia.

Szczególnie my, robotnicy, 
m istrzowie i inżynierowie 
w  terenie, m usim y przeana­
lizować organizację na budo 
wach, drobiazgowo zbadać 
stanow iska robocze i procesy

N apływ ające w  dużych ilo­
ściach m ateriały , gromadzo­
ne n a  oddzielnym placu, 
były następnie przewożone 
przy pomocy „wozaków“. 
Zatrudniono ich ok. 30, gdyż

produkcyjne, a ponadto nau- m niejsza ilość nie podołała- 
czyć się prowadzić tę  ana li­
zę organizacyjną na bieżąco, 
ponieważ przem yślana orga­
nizacja pracy da lepszą ja ­
kość produkcji i zwiększy 
wydajność pracy, o k tórej 
Lenin tak  mówił: „Wydaj­
ność pracy — to w ostatecz­
nym wyniku rzecz najważ­
niejsza i najgłówniejsza dla 
zwycięstwa nowego ustroju 
społecznego“.

TEZEBA ZACZĄC
OD SKŁADOWANIA

O m aw iając w alkę o obniż­
kę kosztów w łasnych na bu­
dowie trzeba zacząć od spo­
sobu odbierania i składow a­
n ia m ateriałów  budow la­
nych, biorąc pod uw agę sta ­
now iska robocze. Łączy się 
z tym  również spraw a ry t­
miczności dostaw  m ateria­
łów masowych, ponieważ jed 
norazowy ich napływ  zm u­
sza często do takiego składo 
w ania, k tó re  w ym aga póź­
niej ponownego załadowania, 
przewozu i w yładow ania.

Poważne straty , jak ie po­
niósł nasz odcinek w  ub. ro­
ku  n a  kosztach transportu  
stąd  w łaśnie się wywodzą.

Przed konferencją
p a it y jn e -s k o n o m ic z n ą  
w  Z a k ła d a c h  R y b n y c h

Załoga Zakładów Ryb- 
nych w Gdyni przygotowu 
je się do konferencji par- 
tyjno-ekonomicznej, która 
ma na celu ujawnienie 
możliwości obniżenia kosz­
tów własnych produkcji.

Poszczególne wydziały 
podejmują zobowiązania 
produkcyjne. Dotychczas 
podjęto 142 zobowiązania 
zmierzające do zwiększe­
nia wydajności pracy i 
podniesienia jakości pro­
dukcji. Tow. Franciszek 
Wentowski (na zdjęciu) 
przodujący majster działu 
produkcji marynat wraz 
ze swą brygadą zobowiązał 
się oczyścić i przygotować 
w sierpniu na marynaty 
3200 kg śledzia ponad
plan. ,, „

Fot. z. Kosy car z

Przekazujemy
Mimo w ie lu  m onitów  re d a k c ja  

n ie  o trzy m ała  do tychczas od p o ­
w iedzi n a  lis ty  naszych  czy , . ,  
n ik ó w  od szeregu  in s ty tu c ji . vv 
m y śl u ch w ały  B iu ra  P o lity czn e ­
go KC P Z P R  oraz R ady P a ń ­
stw a  z g ru d n ia  1950 r . zw racam y 
się do w ładz n ad rzęd n y ch  »o W  
ciągn ięc ie  k o n se k w en cji sluzoo- 
w vch  w  sto su n k u  do w in n y ch  
n ieu d z ie len ia  odpow iedzi w  o- 
k re ślo n y m  te rm in ie . Oto in s ty ­
tu c je , k tó re  ig n o ru ją  lis ty  czy­
te ln ik ó w :

PREZYDIUM  MRN W SOPO­
CIE n ie  odpow iedziało  n a  list 
ob. Ja d w ig i S tec z dn ia  24.6.54 r. 
L. dz. 4322,

KOM ITET DZIELNICOW Y 
P Z P R  W G D ANSKU-SIEDLCE 
na l is t oh. P u s te ln ia k a  z d n ia
29.6.1954 r. L. dz. 4506, 

ZJED N O CZEN IE PG R  W
GDAŃSKU na list ob. Z. Szulca 
x dnia 2.7.1954 r. L. dz. 4jS57, 

DYREKCJA CENTRALI'RYB­
NEJ W GDYNI na list Ob. M. 
W ysockiego z dnia 12.6.1954 r. 
L. dz. 4694,

PAŃSTW OW A IN SPE K C JA  
HANDLOW A W GDAŃSKU na 
lis t J a n a  Z a ją c a  z d n ia  3.8.1951 r. 
L. dz. 49,59,

PREZYDIUM  MRN W GD A Ń ­
SKU n a  list ob. W. S arn o w sk ie ­
go z dn ia  5.8.1954 r. L. dz. 4972,

M IE JSK I z a r z a d  b u d y n ­
k ó w  m i e s z k a l n y c h  W
GDAŃSKU na list ob. A . z dnia
23.7.1954 r. Ii. dz. «90.

by zadaniom. W roku bieżą­
cym gospodarka tak a  należy 
już do przeszłości, a  odci­
nek zatrudnia 5 wozaków — 
i nie je s t to jeszcze nasze 
ostateczne osiągnięcie.

ZWIĄZAĆ LUDZI
Z BUDOWĄ

Nakazem chwili jest zwal 
czanie płynności kadr. A k­
cję tę musimy prowadzić sta 
le i systematycznie, a szko­
lonych na kursach otoczyć 
troskliwą opieką. Nie może 
więcej powtórzyć się tak i 
fak t, jak i raz już zdarzył 
się na naszym  odcinku, k .e- 
dy to przeszkolona kobieca 
brygada m urarska na skutek 
n iedopatrzenia rozproszyła 
się.

Trzeba ponadto w  oparciu
0 realne i  długookresowe za­
dania dla budów i odcinków 
ograniczyć do m inim um  co 
miesięczne wędrówki robot­
ników po budowach gdań­
skich, przynoszące uszczer­
bek zarówno osobistym za­
robkom  w ędrujących robot­
ników, jak  również i wyko­
nyw anym  zadaniom.

Jasne jest, że zanim  robot­
n ik  przyzwyczai się do no­
wych w arunków  jego wydaj 
ność pracy jest mniejsza. Ta 
płynność kadr, k tórej dowo­
dem je st krzyw a zatrudnie­
n ia n a  naszym  odcinku, w 
w ielu w ypadkach u trudn ia  
w ykonyw anie planów  pro­
dukcyjnych i  obniża jakość 
produkcji.

NIE SPROSTAMY 
ZADANIOM BEZ POSTĘPU 

TECHNIKI
Naszym obowiązkiem w o- 

bliczu konferencji parly jno- 
ekonomicznej jest, pomimo 
osiągniętych już poważnych 
wyników, rozszerzyć i uma- 
sowić racjonalizatorstwo 
form i narzędzi pracy, tych 
dźwigni nowoczesnego roz­
woju i postępu technicznego 
budownictwa.

Nie w iem  dokładnie, jak  
jest n a  innych odcinkach, 
ale u nas u ta rł się zły zwy­
czaj „odkładania na późnie,]“ 
opracowania nowych pomy­
słów racjonalizatorskich. W 
w yniku tego na 7 zaplanowa 
nych projektów  racjonaliza­
torskich złożyliśmy dotych­
czas tylko ... 1.

A przecież wiadomo, że 
śmiała mechanizacja proce­
sów produkcyjnych, przy pel

1 nym wykorzystaniu sprzętu 
w dużym stopniu przyczynia 
się do obniżenia kosztów 
własnych. W niedalekiej per 
spektywie zaś stoi przed na­
mi zagadnienie budownictwa 
płytowo - montażowego, któ 
re jest wykładnikiem najbas 
dziej celowych i nowoczes­
nych metod pracy.
CO POMAGA W ROZWOJU 

WSPÓŁZAWODNICTWA
OmawiająG kilka zaledwie 

zagadnień w związku z kon­
ferencją, chciałbym  jeszcze 
zwrócić uw agę na nie należy 
cie docenianą rolę socjalis­
tycznego współzawodnictwa, 
dającego w w yniku produk­
cję lepszą, trw alszą, szybszą 
i bezpieczniejszą. Wiąże się 
z tym  zapoznanie załogi z 
harm onogram am i miesięcz­
nymi, tygodniowo -  dobowy­
mi, względnie z zadaniam i 
dnia, om aw ianym i na co­
dziennych, krótk ich  n a ra ­
dach, tzw. u nas „operatyw - 
kach“.

Zwyczaj ten  wprowadziliś 
my na naszym  odcinku i da­
je  nam  on dobre wyniki.

Przez takie zaznajamianie 
się z zadaniami robotnik 
staje się bowiem rzeczywis­
tym i świadomym członkiem 
twórczego kolektywu.

Zagadnienie to jest szcze­
gólnie ważne, gdyż łączy się 
ze sprawą wychowania czło 
wieka nowej rzeczywistości, 
który jest gospodarzem w 
swiom zakładzie pracy.

Musimy sobie powiedzieć, 
że zwłaszcza w te j dziedzi­
nie m am y zaległości tym  
bardziej dotkliwe, iż pracy 
uśw iadam iającej, w yrab ia ją­
cej poczucie wspólnoty spo­
łecznej, nigdy nie jest za 
dużo.

a p e l  d o  d b o e

aby kom pletną dokum enta­
cję techniczną przesyłali za­
wsze na budowy i odcinki w 
sposób elim inujący wszelką 
„szturmowszczyznę”.

Nie trzeba przecież w yjaś­
niać, jak  w ygląda „szturm o­
w a“ m etoda pracy na budo­
wie, w  wydziałach oraz refe­
ra tach  Zjednoczenia. Jak  me 
toda ta  łam ie harm onogra­
m y i stw arza właściwy sztur 
mowszczyżnie sty l pracy: 
przypadkowość i mnożące 
się w  nieskończoność in te r­
wencje i straty .

Będziemy apelować, aby 
koledzy z DBOR i „Miasto- 
p ro jek tu“ tak  przemyśleli i 
zorganizowali spływ doku­
m entacji technicznej, by  za­
pewnić nam  możność ciąg­
łej i rytm icznej pracy w cią 
gu całego roku i to w taki 
sposób, aby roboty w ykoń­
czeniowe prowadzić w  zimie. 
Nie chcem y,' by pow tarzały 
się tak ie  sytuacje, kiedy 
trzeba wykonywać roboty 
ziemne przy w ielkich m ro­
zach, z b raku  zapewnionego 
fron tu  robót, by w ykw alifi­
kow ani m urarze, znani przo 
downicy pracy, jak  Gagis i 
Kusz z naszego odcinka wy­
dobywali szlakę z kotłowni, 
ja k  to było ubiegłej zimy.

Tylko rytmiczna i dostoso­
wana Co pór roku praca przy 
stałej załodze — zapewni 
właściwe wykonanie planu, 
podniesie zarobki robotników 
przez zwiększenie wydajnoś­
ci i jakości wykonania oraz 
wyeliminuje szturmowszczy­
znę, zwiększając tym samym  
bezpieczeństwo pracy i obni­
żając koszty budowy.

Inż. arch. Roman Raszewski
kier. OB-1 ZBM Gdańsk

Ambicją budowniczych hut. 
rów Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej jest dotrzymywanie ter. 
mi tui w zleconych prac. Bry­
gadzista szkutniczy Franciszek 
Rombca i Ignacy Połczyński 
przy budowie kutrów B.12 wy 
konają 150 proc. normy. Wal­
czą oni o obniżenie kosztów 
własnych produkcji przez jak 
najdalej idące wykorzystanie 
materiałów drzewnych oraz naj 
wyższą jakość roboty.

Na zdjęciu: Franciszek
Rombca i Franciszek Połczyn, 
ski przy montażu, ' poszycia 
kutra R-12, którego wodowa. 
nie przewidziane jest na 25 bm.

Byłem na naradzie
kolesowców

Dlaczego milczą?
Do d n ia  dzisiejszego re d a k c ja  

n ie  o trzy m ała  odpow iedzi od:
D Y R EK C JI MZBM W SO PO ­

CIE n a  list ob. W róblew skiego 
z dn ia  4.5.1954 r . L. dz. 3160/L.

ZW. ZM P W GDAŃSKU n a  
lis t ob. S m użew skiego z d n ia  
7.5.1954 r. L. dz. 3253/K.

DOKP W GDAŃSKU n a  list 
ob. D udzińskiego z d n ia  3.7.1954 
r. L. dz. 3376/K.

ZJED N O C ZEN IA  PG R  W
GDAŃSKU n a  lis t ob. G rukow - 
skiego z d n ia  15.6.1954 r. L. dz. 
4106/L.

P rz y p o m in a m y  w sp o m n ian y m  
in s ty tu c jo m  u chw alę  R ady  P a ń ­
stw a  i KC P Z P R  z g ru d n ia  1950 
ro k u . „

Z radością przyjąłem  
wiadom ość o delegow aniu  
m nie na naradę kolesow ców  
w e W rocławiu, jako przedsta 
w iciela  Stoczni Gdańskiej. 
W iedziałem  bowiem , że na 
naradzie tej w ie le  się nauczę 
now ego, że zapoznam się z 
dośw iadczeniam i przodują­
cych kolesow ców  z różnych  
zakładów  całego kraju. Mo- 
ją radość m ąciła jednak św ia  
domość, że jestem  delegatem  
zakładu, w  którym  ruoji ko- 
łesow ców  nie tylko nie roz­
w ija  sie, lecz w prost prze­
ciw nie — zam iera, w  którym  
w ysokow ydajna obróbka 
skraw aniem  stosow ana jest 
w  bardzo m ałym  zakresie.

przez nas — pierwszych, n ie­
licznych kolesowców prawie 
nikt nie wiedział. A przecież 
osiągnięcia te są dość po­
ważne. Np. moja wydajność 
pracy dzięki stosowaniu no­
ża Kolesowa podniosła się 
przeciętnie o 50 proc. i z łat­
wością dziś uzyskuje 200 
proc. normy dziennej. Dzięki 
temu wzrosły również zna­
cznie moje zarobki.

Słuchając na naradzie wy 
stąpień takich przodujących 
kolesowców jak: tow. UR­
BAŃSKIEGO z Pomorskich 
Zakładów Wytwórczych Apa 
ratur Niskiego Napięcia, 
HENRYKA. ŁAKOMIKA z 
huty Baildon, BRONISŁA-

Wvjeżdżając do Wrocławia WA STRZELCA z Huty im.
* ** . t  :  a  — ł .. rrrn

najbardziej lubię o 
Indianach i w  ogóle 

przygody. Żeby tu  
były takie książki 

jak  ta. — 14-ietni Edzio 
Gianc, „stary“ czytelnik mło 
dej biblioteki dziecięcej przy 
ul. Czołgistów w Gdyni, 
wskazał na książkę K arola 
Maya — „W innetou“.

Biblioteka jest przestron­
na — duża sala, trzy  m niej­
sze pokoje, szatnia. Dwa rzę 
dy stolików — do czytania 
na miejscu. Na ścianach wy 
konane dziecięcymi rękam i 
plansze, ilustrow ane gazet­
ki z tytułam i, a naw et frag­
m entam i książek, k tóre w ar­
to _ przeczytać. Co drugi 
dzień, a czasami codziennie 
„pani“ — tak  dzieci nazyw a 
ją  kierow niczkę biblioteki, 
Wandę Igorow — czyta cie­
kawe baśnie. Zasłuchana gro 
m adka zaw iera przyjaźń to 
z dziewczynką z zapałkam i, 
to z Calineczką, to z innymi 
postaciami. I dlatego dziw­
ne jest, że w  tej ładnej, przy 
tu lnej czytelni bibliotekarka 
nie reaguje na to, że chłop­
cy pod jej bokiem pożyczają 
sobie naw zajem  książki o 
bardzo wątpiiw ej wartości.

lekcji. N auka jest tu  połączo 
na z przyjemnością.

Dobrze by było, gdyby i 
inne biblioteki wprowadziły 
tę  ciekawą form ę w spółpra­
cy z m łodym i czytelnikami.

\  te raz  spraw a inna, k tó - 
rej mało m iejsca po­

święcamy w  naszej polityce 
k u ltu ra lnej: pryw atne w y­
pożyczał’':" książek. Np u  ob. 
Kowalskiej z Wrzeszcza (ul. 
Rokossowskiego) na próżno 
byśm y szukali tak ich  pow ie­
ści jak  „Pam iątka z Celulozy’’ 
Newerlego, „W rzesień“ P u ­
tram enta itp. Znajdziem y na 
tom iast inne, k tóre mało m a­
ją  wspólnego z litera tu rą , a 
których czytanie to niepo­
trzebna stra ta  czasu. Są tu 
m. in. tak ie „kw iatki“ jak  
np. „Trzy kw adranse na 
mężczyznę“ M aak‘a.

Czas już wreszcie, by Wy 
dział K u ltu ry  M iejskiej R a­
dy Narodowej w  Gdańsku 
postawił przed pryw atnym i 
księgozbiorami spraw ę uzu­
pełnienia ich nowym i pozy­
cjam i i dokładnego przyjrze­
nia się niektórym  pozycjom 
książkowym  pod kątem  ich 
przydatności społecznej.

kwencji... codziennie musi 
trenow ać biesi średnie —• od 
biblioteki beletrystycznej do 
radiowęzła jest bowiem 400 
metrów, a do k lubu racjo ­
nalizacji, gdzie znajduje się 
biblioteka fachowa — ok 500 
m etrów. Pomyślano nawet, 
że przy tych przymusowych 
w ędrów kach sportowych dra 
się bu ty  — zorganizowany 
więc został punkt naprawy 
obuwia. I wiecie, gdzie 
umieszczono szewców? Nie 
zgadniecie — w świetlicy 
ZMP. Zam iast ping-ponga, 
warcabów, adapterów  — szy 
dła, fleki i zelówki. W praw ­
dzie buty  rzecz w ażna —•. 
każdy je  nosi, ale młodzież 
chce mieć również swoją 
świetlicę. I pow inna ją  otrzy 
mać.

Tymczasem biblioteka prze 
rzucana jest z miejsca na 
miejsce. I obecnie m a być 
„wyrzucona“, z zakładowej 
świetlicy, gdyż tam  ma być 
kącik ZMP.

Lenina i w ielu innych — zro 
zumiałem, jak wiele traci 
nasza stocznia przez to, że 
zaniedbano spopularyzowa­
nia metody Kolesowa.

Nasze zaniedbania musimy 
jak najszybciej odrobić, szcze 
golnie teraz, kiedy rozpoczę­
liśmy wielka bitwę o tanie 
statki. Nasze kierownictwo 
administracyjne, rada zakła­
dowa i organizacja partyjna 
muszą wreszcie zrozumieć, że 
ruch kolesowców w  znacz­
nym stopniu może się przy­
czynić do obniżki kosztów 
własnych.

Mam nadzieję, że po nara 
dzie wrocławskiej, uzbrojeni 
w doświadczenia, które zdo­
byliśmy na niej, potrafimy 
ruszyć z miejsca ruch kolc- 
sowców tak, aby na przysz­
łej naradzie ogólnopolskiej 
Stocznia Gdańska znalazła 
sie w  rzędzie zakładów przo 
dujących.

LEON ŻUKOWICZ 
pracownik narzędziami 

Stoczni Gdańskiej

I nie można ich za to w i- A w Gdyńskiej Stoczni Ra
nić, że pasjonują się Ind ia­
nam i, przygodami, a w bi­
bliotece jest tylko jedna 
książka Fiedlera, mało jest 
Londona, przydałyby ślę 
Centkiewicza „Biała foka’ ,
„O darpi syn Egiwy“ i wiele 
innych...

ATIEDUŻA sala, stoliki —
k  ’ przy każdym  tró jka  

siedmiokiasistó w. Każda trój 
ka dostaje py tan ie związane 
z Chopinem lub jego epoką.
Trzeba wyszukać w  biblio­
tecznym katalogu odpowied­
nią książkę i znaleźć potrzeb 
ne inform acje. P y tan ia są 
różne. Gdzie urodził się Cho bibliotece. Mamy zresztą ty l- 
pin, jakie są jego najw aż- ko jedną.

mordowej jest tak:
— O ddaję I  tom  „Dawida 

Copperfielda“. Poproszę d ru ­
gi-

— N iestety nie ma w  ogó­
le.

— Wobec tego chciałbym 
pożyczyć „Lalkę“.

— To niemożliwe — zde­
kom pletow ana.

— Proszę w ięc „Em ancy­
pan tk i“.

. — Niestety, nie m a całoś­
ci...

— Poproszę jakąś książkę] 
Londona.

— Nie ma w  tej chwili w

Z poczynionych obser­
w acji mqżna wysnuć jeden 
wniosek. B iblioteki to w aż­
ny czynnik pracy k u ltu ra l­
nej. T rzeba o tym  pam iętać 
i dbać, aby sw oją rolę speł­
n iały ja k  najlepiej. W inny o 
tym  pam iętać nasze władze, 
k ieru jące spraw am i kultury .

J. Gazda.

przeczuwałem, że będę mu­
siał rumienić się ze wstydu 
za naszą stocznię. I nie omy 
liłem się. Jak wynikało z re 
feratu i dyskusji Stocznia 
Gdańska pod względem za­
stosowania noża Kolesowa 
znajduje się na szarym koń­
cu. A przecież warunki roz­
woju tego Tuchu mamy lep­
sze od wielu innych zakła­
dów.

Już nieraz zastanawiałem  
się nad przyczynami, które 
hamowały u nas rozwój ru­
chu kolesowców, ale dopiero 
na wrocławskiej naradzie do 
kladnie zrozumiałem istotę 
popełnionych przez nas błę­
dów.

W innych zakładach, jak 
np. w  ZISPO, czy w Pomor­
skich Zakładach Wytwór­
czych Aparatury Niskiego 
Napięcia, które mogą posz­
czycić się dziś poważnymi, o- 
siagnięciami — metodę Ko­
lesowa wprowadzano stopnio 
wo, lecz systematycznie.
Tymczasem u nas wszystko 
odbyło się na „hurra”. Mó­
wił o tym w swoim w ystą­
pieniu na naradzie inż. CZE 
KANOWICZ. Przystępując 
do prób skrawania nożem 
Kolesowa chcieliśmy od razu 
uzyskać takie wyniki, jak 
sam Kolesow, a gdy to się 
nie udało, wielu z nas znie­
chęciło się, tym bardziej, że ___
byliśmy zdani na własne si- iW} O, świetnie! — po- 
jy> ł  wiedział dr Robber.

i  to byl drugi zasadniczy -*• — Będziem y pana
błąd. Nikt się nami nie inte- krajać.
resował, nikt nam nie poma — Ależ, panie doktorze, ja 
gał — ani kierownictwo, ani mam, najzw yczajniejszy ka- 
rada zakładowa. tor — w ybełkotał pobladły

Na uboczu stali również pacjent. 
pracownicy pionu inżynieryj Odwagi, przyjacielu!
no-technicznego. Co więcej, Operacja to zabieg zupeł- 
niektórzy z nich szerzyli nie przyjem ny. 
szkodliwe teoryjki, że jako- — Ale co będzie m i pan 
by stosowanie noża Koleso- operować? 
wa bardzo szybko niszczy to — Czy to nie w szystko  
karki, że nożem tym można jedno? — w głosie lekarza 
skrawać tylko wałki itp. brzmi zniecierpliwienie. — 
Szkoda, że pracownicy ci nie Można zoperować woreczek 
byli na wrocławskiej nara- żółciowy, można usunąć ner 
dzie. Przekonaliby się, jak kę  — przy usunięciu dwóch 
niesłuszne i błędne były ich nerek dujem y rabat. Można 
twierdzenia. Wystarczyło zre wreszcie am putować jedną z 
sztą być tylko na pokazie u- kończyn. Ja, osobiście, ra- 
rządzonym na Wystawie Wy dziłbym  usunąć w yrostek ro 
nalazczości i Postępu Tech- baczkowy. 
nicznego. aby przekonać się — Ależ panie doktorze, już 
jak precyzyjne i skompliko- mi go usunięto. 
wane detale można skrawać — To głupstwo, jeszcze raz 
nożem Kolesowa. nigdy nie zaszkodzi! Za w y-

Najpoważniejszym jednak n,k gwarantuję. Bez narko- 
błędem był brak pracy poli- ZV JJ P~oc. rabatu, Oto 
tycznej. Wiadomo przecież adres Butcberą. To naj- 
jak trudno wprowadzić jest lepszy chirurg w  naszym  
każdą nową metodę. Wielu mieście Zawsze pomagamy 
pracowników, szczególnie sobie nawzajem... 
starszych, odnosi się prze- W fen oto m niej więcej 
cięż do wszystkiego, co nowe j sposób może wyglądać w izy-  
i  wielka rezerwą. Trzeb» j ta u jednego z am erykań- 
ych ludzi przekonać, zachę • .¡kich pongsierów w białym

Dużymi
osiągnięciami
wita.ą budowlani 
swą konferencję

p a r t p o - e k o n o m i c z n i
W Zjednoczeniu Budów 

nictwa Miejskiego Gdańsk 
w dniu 25 bm., odbędzie 
się I konferencja partyj­
no-ekonomiczna, poświęco 
na zagadnieniom walki o 
obniżkę kosztów własnych.

Załogi poszczególnych 
budów przygotowując się 
do konferencji nie tylko 
zgłaszają do komisji prob­
lemowej wnioski, zmierza 
jące do zmniejszenia kosz­
tów, ale również zaciąga­
ją warty produkcyjne, by 
lepszą organizacją pracy, 
zwiększeniem troski o su­
rowiec wnieść realny 
wkład w potanienie bu­
downictwa.

Od dnia 12 bm. budowla 
ni naciągnęli ponad 400 
wart produkcyjnych, któ­
re pozwolą zaoszczędzić 
16.543 sztuk cegły, 4.100 
kg cementu, 2.900 kg żelaza 
i 21,8 m sześć, drewna.

W zaciąganiu i realiza­
cji wart zasługuje na w y­
różnienie załoga odcinka 
budowlanego nr 4 we 
Wrzeszczu, a zwłaszcza ro 
botniey z budowy „D". 
M. in. 7-osobowa brygada 
betoniarska tow. Antonie­
go Sieczkowskiego zobo­
wiązała się wykonać strop 
DMS o powierzchni 56 m 
kw. oraz dach z elemen­
tów prefabrykowanych o 
powierzchni 870 m kw., 
wyprzedzając harmono­
gram o 4 dni.

Cenne zobowiązania pod 
jęły brygady: Murarska 
tow. Bernarda Roszkow­
skiego. ciesielska tow. Jas­
kólskiego, transportu wew  
nętrznego tow. Janickiego 
i inne.

Businessmen!
w białych fartuchach
T

cić, wykazać im na konkret- | fartuci 
nych przykładach, iłe oni sa­
mi zyskują przez wprowa­
dzenie nowej metody pracy.
Tego jednak u nas nie było.
O wynikach osiągniętych

Ekipy robotnicze
pomagają w  żniwach

niejsze utwory, jakich  m iał 
przyjaciół, nauczycieli, co 
ważnego działo się wówczas 
w Polsce i wiele, wiele in ­
nych. Wsrod dzieci przecha­
dza się bibliotekarka Irena 
Niklewska.

Później każdy odczytuje 
swoją odpowiedź, niektórzy 
zatykają na mapie małe pa­
pierowe fortepianiki przy

Z takim i m niej więcej roz 
mowami można się spotkać 
w bibliotece zakładowej, 
gdyż liczy ona tylko 830 
egzemplarzy, w tym  połowę 
stanow ią książki, broszury 
społeczno -  polityczne lub 
popularno -  naukowe. Odczu 
yra się poważny b rak  ksią­
żek atrakcyjnych, przy po­
mocy których można byIII ti i. U'VV —-- %/ ’ - r . “ -

punktach oznaczających mia fY11̂  świadomych czytelni- 
sta, w których koncertował kow zachęcie do czytania po 
pianista. Pokazują na mapie

1 ..MIASTOFKOJEKTU"
Na naszej konferencji por 

ty jno -  ekonomicznej będzie
my apelować do kolegów z 
DBOR i „Miastoprojektu“,

ważnej, wartościowej lek tu ­
ry, a odciągnąć od pokątnie 
pożyczanych szmir. Ale 
niestety, biblioteka nie
posiada funduszów na
zakup nowych książek. Dy­
rekcja i rada zakładowa po- 

T ak  mniej więcej wygląda w inny lepiej zaznajomić się
ją  lekcje tem atyczne organi- dow aT dtoszl“ 1̂ ^ 1 1 ??°W° 
zowane przez filie 2 i 9 Miej d0™ac dalszF toj rozwoj. 
skiej Biblioteki Publicznej w N ie 3est_ to jedyny kłopot 
Gdyni, organizowane w  poro zakładowej bibliotekarki, ob.

granice Księstwa W arszaw­
skiego itp. Na zakończenie 
ktoś mówi wiersz o Chopinie, 
inny znów gra kilka utwo­
rów na pianinie...

zum ieniu z miejscowymi 
szkołami podstawowymi. Za 
jęcia są bardzo interesujące, 
atrakcyjnie prowadzone i 
uczniowi® więcej z nich ko­
rzystają, niż z normalnych

Ireny Zawadzkiej. Poważną 
bolączką jest to, że musi ona 
zajmować się jednocześnie 
prowadzeniem biblioteki, ra­
diowęzła, a na dodatek świet 
licy zakładowej, w  konse-

WSPOLNIE ODWIEŹLI 
ZBOŻE

130 pracowników Ebiąs- 
kich Zakładów im. Wielkie­
go P ro le ta ria tu  pracowało 
na polach spółdzielców w gr. 
Tycnnowy w tegorocznej 
akcji żniwnej. Dzięki ich po­
mocy spółdzielcy ukończyli 
żniwa o 4 dni wcześniej. P ra  
cownicy ekipy pomogli rów ­
nież spółdzielcom w omio- 
tach i w  dostawie pierw sze­
go zboża dla państwa.

B. Karasek
CZYN

GODNY NAŚLADOWANIA
Mile w spom inają spółdziel 

cy w  Urbanowie, w pow. 
starogardzkim  ekipę m echa­
ników z warsztatów mecha­
nicznych PGR w Starogar­
dzie, k tó ra  udzieliła pomocy 
w om łotach i wyrem ontowa­
ła 4 pługi, 6 bron sprężyno­
wych, mlocarnię, śrutownik 
i opiejacz.

J. Kuczkowski

BRYGADA POMOGŁA
Zespół PGR Bączek, 

pow. kościerskim, który 
początku tegorocznych żniw 
wlókł się na szarym  końcu, 
jako drugi w powiecie ukoń­
czył zbiór zboża. W pracy 
żniwnej wydatnie pomogły 
załodze PGR ekipy zakładów 
pracy z Kościerzyny oraz 
lotna brygada m echaników  z 
warsztatów mechanicznych 
PGR Bączek, która na czas 
likwidowała wszystkie aw a­
rie ciągników.

L. Waliński 
WYRÓŻNIENI

W gazetce ściennej, która 
wisi w św ietlicy Pow. Spół­
dzielni Wielobranżowej w 
Dzierzgoniu figu ru ją  nazw i­
ska w yróżnionych w  tego­
rocznej akc ji żniwnej w PGR 
Nowiny, w pow. sztumskim . 
Są tam  m, in. obyw atele Ł. 
Kramski, I. Bąk i Cz. K ali­
nowski. Oni to na czele 10- 
osobowej ekipy pracowniczej 
spółdzielni pomogli w ub. 
niedzielę załodze PGR No­
winy w zwózce zboża z pola.

J. Laskowski

m. Jak w ynika  ze 
słów dr Doyle'a, k * k y  ogło­
sił swe spostrzeżenia na ła­
mach wydawanego w  San  
Francisco dziennika „Chro­
nicie”, w  czterech w ypad­
kach na dziesięć operacja 
wcale nie była potrzebna, a 
wielu operowanych w  ogóle 
na nic nie chorowało.

W tóruje m u  znany chirurg 
am erykański, Paul Howley. 
Oto u ryw ek  z wywiadu, 
iidzielonego przez dra How- 

vv I iey a korespondentowi czaso- 
, pisma. „Unites States News 

and W orld R eport”: 
KORESPONDENT: A  więc 

tw ierdzi pan, że jeżeli inter 
nista kieruje pacjenta do 
chirurga, to chirurg oddaje 
interniście część sicego hono 
rarium  za przeprowadzenie 
niepotrzebnej operacji?

H O W LEY: Bez wątpienia, 
tak. B yłby pan po prostą  
w strząśnięty dowiadując się, 
ile się robi niepotrzebnych  
operacji.

KORESPONDENT: Po cóż 
jednak robi się takie ope­
racje?

HOW LEY: Dla pieni *dzy.
KORESPONDENT: A więc 

przypuszcza pan, że U) Anie 
ryce są lekarze rdo’ni do ta 
kich  czunów? -

HOW LEY: To nie tylko  
przypuszczenie. W iem  o tym  
i mogę to udowodnić. Mogę 
w ym ienić klinikę, w której 
takie rzeczy są na porządku 
dziennym.

Specjalistom od takich „in 
terw encji chirurgicznych” 
dzielnie sekundują „teorety­
cy" od reklam y, ciągnący 2 
tego źródła ogromne zyski. 
Tak np. grupa psychologów  
am erykańskich doszła do 
wniosku, że żucie gumy 
„Rigley” zapewnia „pogodę 
ducha“. Żujcie więc gumę 
„Rigley”, da ona w am  spo­
kój i szczęście. Niemniej au­
toryta tyw ny był w niosek in ­
nej grupy psychologów: al­
koholicy p !ją dlatego, że da­
je im  to „twórcze natchnie­
nie“. Pijcie więc, a w znie­
siecie się na w yżyny tw ór­
czości!

Businessmani od m edycy­
ny uważają swoich w spół­
obyw ateli za „ciemną m asę“, 
„za ludzi, w  których należy 
budzić pew ne określone chę­
ci, aby zdecydowali się roz­
stać ze sw ym i pieniędzmi“.

Do stawiania dngnozy le­
karze am erykańscy nie po­
trzebują cni laboratoriów, 
ani aparatów Rentgena. Za­
nim  jeszcze pacjent zdąży 
otw orzyć  usta, już doświad­
czone oko „businessologa“ 
otaksuje jego wartość z do­
kładnością do jednego centa, 
je że li pacjent jest niezamoż 
ł’V, rozmowa z lekarzem bę­
dzie krótka:

— Niestety, przyjacielu, w 
pańskim  przypadku nauka 
jest bezsilna...

Jeśli pacjent dysponuje go 
tówką, rozmowa przybiera  
inny obrót:

— Doskonale, s:r, jestem  
pewien, że potrafim y panu 
pomóc!

Dalecy jesteśm y od myśli, 
że wszyscy lekarze w  A m e­
ryce — to sami ty lko  busi- 
nessmeni. Są wśród nieh 
również ludzie uczciwi, szcze 
rze oddani swej pracy. Ale, 
niestety, ton nadają właśnie 
ci cyniczni oszuści.

G. Juriew

(Wg czasopisma ..Kroke- 
dń“, n r 20)
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| Pływająca wystawa | C h c i a ł b y m  p o j e c h a ć

na wczasy niedzielne
Mamy ostatni miesiąc 

Kultury Fizycznej i Turys 
Związków 'Zawodowych w 
wał ani jednej imprezy w  
niedzielnych. Dlaczego? Na 
ferent turystyki WRZZ to

lata, a dotychczas Wydział 
tyki Wojewódzkiej Rady 
Gdańsku nie zorganizo- 
ramach tzw. wczasów  

pytanie to odpowiada re- 
w. ZOFIA PIASECKA.

|  Na zdjęciu: fragm ent w ystaw y polskiej sz tu k i § 
I ludowej. Pot. Z. Kosycarz §

Przy Zielonej Bram ie w m ieszkańców nadw iślań- 1
|  Gdańsku na Motławie za 
S rzuciła kotwicę barka, na 
s. k tórej znajduje się pływ a- 
|  jąca w ystawa polskiej 
|  sztuki ludowej, zorganizo- 
§ w ana przez Muzeum K ul- 
f  tu r  Ludowych w W arsza- 
|  wie.
|  : P ływ ająca w ystawa od- 
|  Wiedziła już szereg m iej- 
|  scowośći leżących nad dol- 
|  nym  biegiem Wisły. Cie

skich m iast. W m ałej, do- i  
brze urządzonej, barce I 
można oglądać stro je  lu - i  
dowe z różnych okolic n a - i  
szego k raju , piękne hafty  I 
i tkaniny. §

B arka — w ystawa za- i  
trzym a się w  G dańsku kil i  
ka dni, następnie uda się 
do Elbląga, M alborka i 
Nowego Dworu. - W ystawa-  -  ^  ----- -j  ■ -------  -------  ̂ v.0w « i  u , u j o t a w a

!  szyła się ona wszędzie czynna jest codziennie od 
|  wielkim  zainteresowaniem  godz. 10 do 19.
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P r z o d o m  n i c y  p r a c y
oglądali Gdańsk z samolotu
W niedzielę już od godz. 

10 n a  lotnisku we Wrzeszczu 
zbierali się mieszkańcy tró j­
m iasta. Z zainteresowaniem  
przyglądali się najp ierw  pra 
cy pilotów przygotowujących 
sam olot do lotu, a potem

i im im ii im un iu M iim m iiin m nM iiM in uM ii  
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Największy cyrk nr 3
p f r z c j / e ż e f ż e *

na Wybrzeże
Największy cyrk Polski 

przed wyjazdem  na gościnne 
występy do Czechosłowacji i 
Węgier przybędzie n a  kilka 
dn i na Wybrzeże.

Cyrk n r  3 rozbije w  tych 
dniach swe nam ioty na p la­
cu Zebrań Ludowych w 
Gdańsku. Dnia 26 bm. zacz­
ną się przedstaw ienia cyrko­
we. Początek o godz. 19.15.

Zwiedzam y
stolicę

Oddział PTTK  w  G dań­
sku organizuje 1-dniową 
wycieczkę do W arszawy. 
W yjazd z G dańska w  dniu 
28, o godz. 23.47, powrót 
w  dniu 30 bm., o godz. 5.01. 
W program ie wycieczki: 
zwiedzanie m iasta j m u­
zeum Oraz przedstaw ienie w 
teatrze. Koszt wycieczki — 
122 zł.

Zapisy na wycieczkę przyj 
m uje oddział PTTK w Gdań 
sku przy ul. Długiej codzien 
nie od godz. 10 do 17, do 
dnia 25 bm., tel. 325-69.

r  e a r r  y
T e a tr  D ram aty czn y  w  G dyni —

o p e re tk a  ..D om ek trzech  
dziew czą t“ , godz. 29. 

P ań stw o w y  T e a tr  L alek  w G dań 
sku  — „T rzy  n ied źw iad k i" , 
godz. 13.

C yrk  n r  6 — Sopot, ul". B ie ru ta  
od ul. G eyki, p rzed staw ien ie  
o godz. 19,15.

k i n a

GDAŃSK — ,,Leningrad** — 
„P re lu d iu m  sław y", od la t 12. 
godz. 16, 18, 20. „ B a jk a "  we 
W rzeszczu — „C elu loza", od la t 
14, godz. 15.30, 18 i 20.30. „ZM P- 
ow iec" we W rzeszczu — „Z ag u ­
bione dzieciństw o", od la t 16. 
godz. 18, la, 20. „ i  Maja** w N o­
ta ym  Porcie — „B ru n a tn a  p a ­
jęczy n a" , od la t 14, godz. 18, 20. 
„Delfin** w Oliwie — „D ziennik  
m a ry n a rz a " , od la t 14, godz. 16 
18, 20.

GDYNIA — „Atlantic** — „B a­
b la" , od la t 14, godz. 15.30, 17.30, 
18.30, „Goplana** — „A m bicje 
m łodości", od la t 7,'godz . 16. 18, 
20. „W arszaw a" — „B łęk itne  
m iecze", od la t 14, godz. 16, 18. 
'20. „ F a la "  na  G rabów ku — 
„Ś p iew  je s t p ięknem  życia", od 
la t 7, godz. 18, 20. „ P ro m ie ń "  w 
C h y len i — „ P rz e k lę ta  w yspa", 
od la t  12, godz. 18, 20. „N e p tu n "  
w  O rłow ie — „ P e łn ą  p a rą " , od 
la t  12, godz. 18, 20.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „D ziel­
n ic a  cu dów ", od la t 18, godz. 16, 
18, 20. „ B a łty k "  — M ałżeństw o 
K reczy ń sk ieg o " , I se ria , od la t 
10, godz. 16.30, 18.30, 20.30. „ L e t­
n ie "  — „W esołe kum oszk i z 
W in d so ru " , godz.. 20.

przelotom nad Gdańskiem. 
W ram ach obchodu Święta 
Lotnictw a LPŻ i „LOT“ za­
prosili bowiem 60 przodowni 
ków pracy i nauki z różnych 
zakładów * szkół na „spacer“ 
samolotem nad Gdańskiem.

Halina Smolińska — przo­
downica Morskiego In sty tu ­
tu  Rybackiego w Gdyni, Jó­
zef Jabłonka z Zarządu Łącz 
ności w  Sopocie, Alfons 
Drewkowski ze spółdzielni 
stolarzy, Józef Łapszewicz ze 
Stoczni Północnej, przodow­
nica nauki Krystyna Sosiń- 
ska i inni z zapałem opowia­
dali oczekującym ich na lo t­
n isku znajom ym  o swoich 
w rażeniach w  czasie lotu.

Na honorowy lot nad tró j­
m iastem  pojechali również 
przodujący pracownicy LPŻ: 
Maria Pisajewicz, Czesław 
Konieczny, Bronisława Sta­
nisławska, Henryk Górski.

— Wiemy, że spraw a wcza 
sów niedzielnych przedsta­
wia się źle — mówi. 
Przede wszystkim załogi po­
szczególnych zakładów p ra ­
cy nie in teresują się tą  for­
mą odpoczynku. Dowodem 
tego jest fakt, że gdy rozpi­
saliśmy ankietę, do jakiej 
miejscowości mieszkańcy trój 
m iasta pojechaliby najchę t­
niej, przysłano nam  aż... 8 
odpowiedzi.

Ja k  w ynika z dalszej wypo 
wicdzi tow. Piaseckiej, d ru ­
gą przyczyną słabego zainte­
resow ania wczasami niedziel 
nym i są... żniwa. Otóż w 
niedzielę tysiące ludzi pracy 
wyjeżdża na wieś, aby po­
magać chłopom przy zbiorze 
zbóż. Trzecim powodem, jak  
tw ierdzi, jest b rak  fundu­
szów na w ybudow anie estra ­
dy w stałym  punkcie prze­
znaczonym na wczasy n ie­
dzielne.

SĄ I INNE 
PRZYCZYNY

W toku dalszej rozmowy 
dow iadujem y się, że są i in ­
ne przyczyny, utrudniające 
rozwój wczasów niedziel­
nych. Zbyt bowiem szczupłe 
fundusze przeznaczone są na 
ten cel przez w ydziały so­
cjalne w  zakładach i insty­
tucjach. Np. w GZG n a  wcza 
sy niedzielne z funduszów 
socjalnych przeznacza się 
1000 zł, co rów na się rocznie 
50 gr na pracownika.

D ow iad u jem y  się rów nież, żc 
c e n tra ln e  za rządy  chętn ie  p rz y ­
zn a ją  p ien iądze  n a  w czasy n ie ­
dzielne i tu ry s ty k ę , ale w g ru d ­
niu . W tedy , k ied y  pozostaje  spo­
ro p ien ięd zy  z a k c ji soc ja ln e j i 
n ie w iadom o, co z n im i robić.

S p raw y  te  je d n a k  jak o ś m ało 
in te re su ją  re fe re n tó w  so c ja ln y ch  
w poszczególnych zak ład ach  p ra  
cy. N ie in te re su ją  się oni, an i 
p o p u la ry zac ją  w czasów  n ied z ie l­
nych , an i n ie  u s iłu ją  zdobyć 
w iększych  funduszów  n a  te n  cel. 
Nic w ięc dziw nego, że w  w ielu  
zak ład ach  p ra c y  załoga w  ogóle 
się n ie  o r ie n tu je , że są ta k ie  
fu n d u sze  i że m ożna zo rgan izo ­
wać w czasy  n iedzie lne . P o słu ­
ch a jm y , co o ty m  m ów ią sam i 
p raco w n icy ;,, ¡1

NAJCHĘTNIEJ 
DO SZWAJCARII 

KASZUBSKIEJ, NA HEL...
Sprzedawca w barze mlecz 

nym przy ul. Hucisko ob. 
Walter Osiński na pytanie, 
czy chciałby pojechać na 
wczasy niedzielne, odpowia­
da: — Oczywiście, bardzo 
chętnie do Szw ajcarii K a-

do Jastarn i. Cóż, kiedy nie 
ma takich  możliwości...

Ob. Leokadia Swirko urzęd 
niczka M KKF bardzo lubi 
sport i turystykę, ale...

— Nasza insty tucja nie u- 
rządza wczasów niedzielnych 
dla swych pracowników  — 
opowiada — a  nam  nie przy­
chodzi naw et na myśl, że 
można się o nie upominać. 
Oczywiście pojechałabym  
chętnie do Szw ajcarii K a­
szubskiej.

W ypowiedzi te  świadczą o 
tym , że ludzie pracy w  tró j-  
ra.eście chętnie odpoczywali­
by w ładnych miejscowoś­

ciach nad morzem lub w  le- 
sie. Oznacza to, że odpada 
pierwszy argum ent tow. P ia­
seckiej. Zainteresow anie 
wczasami jest, ale n ik t nie 
potrafi ich zorganizować. Są­
dzimy, że żniwa również nie 
stoją na przeszkodzie. Można 
bowiem pojechać i na żniwa 
i na wczasy niedzielne, a  już 
trzeci argum ent zupełnie 
jest nieistotny. Kwestia estra 
dy nie je s t spraw ą ważną. 
Wczasy można spędzić przy­
jem nie również na zielonej 
m urawie.

P rzyjem ne również są dni 
jesienne, a  naw et i zimowe, 
dlatego WRZZ, powinna n a­
praw dę zainteresować się 
spraw ą wczasów niedziel­
nych i  funduszów na ten 
cel przeznaczonych, a nie 
zasłaniać się paraw anem  
nieistotnych trudności.

R. Lasota

198 najmłodszych pięściarzy 
stanie jutro do walki o tytuły mistrzów Polski

Z w ę d r ó w e k  D rza zg i

G dy ja d ę  pociąg iem  e lek try czn y m  do G dyni w  pew nym  
ju ż  zn an y m  dla w szystk ich  p asażerów  m iejscu  zam ykam  
oczy. N ie m ogę bow iem  p a trzeć  n a  m arn o traw stw o . D ziała 
to n a  m oje  n e rw y . Otóż p rzy  al. Z jed n o czen ia  od 1945 roku  
leży  50 w an ien . W iele z n ich  zn iszczył ząb czasu, ale są 
rów nież  tak ie , k tó re  m ożna w ykorzystać .

P roszę  w ięc P re zy d iu m  MRN w G dyni, ze w zględu  na  
m ój szybko p o g arsza jący  się stan  nerw ow y, o ja k  n a jsz y b ­
sze za in te reso w an ie  się ty m  rem an en tem .

DRZAZGA

Już ju tro , tj. w środę 25 
bm. rozpoczynają się w hali 
sportowej przy ul. Słowac­
kiego we Wrzeszczu indyw i­
dualne m istrzostwa Polski 
juniorów  w boksie. Poszcze­
gólne zrzeszenia sportowe 
zgłosiły do mistrzostw  rekor 
dową liczbę, — 198 dobrze 
zaaw ansow anych już zawod­
ników. Toteż na pewno bę­
dziemy św iadkam i, wielu e- 
mocjonującycb Dojed.ynków 
naszych najmłodszych pięś­
ciarzy. Wszyscy bokserzy w 
okresie poprzedzającym mi­
strzostwa przebywali na obo 
zach, gdzie pod okiem dosko 
nałych trenerów  nabierali 
kondycji i zaznajam iali się 
z trudną  sztuką pięściarską.

Majetuski
po raz ifrugi mistrzem 
P cls k i w  tenisie

Górale ui trójmieście
W  ̂ sobotę i niedzielę na 

scenie Opery. Leśnej w  Sopo 
cie występował Zespół P ieś­
ni i Tańca „Zakopianie“ Ta 
trzańskiej Spółdzielni Włó- 
kiehniczo — Odzieżowej z 
Zakopanego. Młody am ato r­
ski zespół odniósł duży suk­
ces na W ybrzeżu. 8 tysięcy 
widzów gorąco oklaskiw ało 
oryginalne pieśni i  tańce 
góralskie.

Członkowie zespołu zwie­

dzili Gdańsk, a  m. in. S tare 
Miasto, stocznie i porty. 
Szczególnie gościnnie podej­
m ow ała górali M arynarka 
Wojenna.

P rzyjem nie jest chodzić po 
lesie i  w ypatryw ać brązo­
wych główek porowików 
Ale gdzie ich jest najw ięcej? 
Właśnie dziś poradzim y n a ­
szym czytelnikom, dokąd u- 
dać się, aby  grzybobranie 
dało jak  najobfitsze plony.

Najbliżej są oczywiście la ­
sy oliwskie. Tu przy K arcz­
mie Pruskiej jest sporo grzy­
bów. M iejsce to ma tę  zale­
tę, że je s t blisko położone, 
ale m a tę  wadę, że w  n ie­
dzielę jest tu  więcej am ato­
rów  grzybobrania niż grzy­
bów.

Radzimy więc w ybrać się 
do lasów należących do nad 
leśnictw a Stenw ald w  powie 
cie gdańskim. Dojeżdżamy 
autobusem . Odchodzi on 
sprzed dworca gdańskiego o 
godz. 5.25. W ysiadamy dwa 
przystanki przed Przywidzem 
i jesteśm y w  lesie. A tam 
grzybów jest zatrzęsienie.

D rugi autobus do tej sa­
mej miejscowości odchodzi o 
godz. 8.15. Na grzybobranie 
jest już trochę za późno, ale 
można pojechać na... wiśnio 
do Przywidza. Nie śmiejcie 
się, radzim y poważnie. W 
gminie Przywidz jest tak  du 
ży urodzaj wiśni, że uginają 
sie gałęzie. Chłopi nie m aja 
czasu zrywać ich sami, więc 
Dozwalają, a naw at proszą o 
to wszystkich. Z tym, że je ­
dną trzecią tego, co się zer­
wie, zostawia się właścicie- 
Jow i jako zapłatę. Słowem 
można zrobić św ietny in te ­
res.

Ale i z grzybów nie w arto 
rezygnować. Dużo borow i­
ków, kurek, maślaków, koź- 
laków i innych grzybów znaj 
dziemy również w  lasach w 
powiecie w ejherow skim  i 
kartuskim . Do K artuz n a jle ­
piej jechać autobusem  lub 
zbiorowo samochodem z za­
kładu pracy. Do W ejherowa 
sa dwa dogodne pociągi z 
G dańska — 0 godz. 6.30, a

dia śpiochów — o godz. 9,06. 
W ysiada się na stacji Babi 
Dół. Potem  już grzyby same 
w skazują drogę i prowadzą 
w  głąb lasu.

(w.)
*  *  *

W rócimy do domu z pełny 
mi koszami grzybów. Będą 
one oczywiście różne — bo­
rowiki, maślaki, rydze, k u r­
ki. Część z nich przyrządzi­
my na kolację lub na obiad,

P  IFŁIARKA MfłSlflK
z pozostałych możemy spo­
rządzić zapasy na zimę — a 
więc ususzyć, zam arynować, 
zasolić.

Suszymy — borowiki, ko- 
źlaki, m aślaki 3 sitarze, róż­
nej wielkości. Susz może być 
sporządzony z całych grzy­
bów lub krajanych.

Marynować — borowiki, 
rydze, opieńki, m aślaki, gąs­
ki tylko małe, bo są n a j­
smaczniejsze.

Solimy —i wszystkie te, 
które marynujemy, plus 
kurki.

K iedy  J u t  p o seg reg u jem y  n a ­
sze g rzy b y , m ożem y p rzy stąp ić  
do robo ty . K ażdy  grzyb n a d a ją ­
cy się do p rz y rz ąd zen ia  trzeb a  
dok ład n ie  oczyścić i o p łukać  w 
w odzie, ta k , ab y  n ie  pozostało 
an i o d ro b in y  p iask u  n a  n im . 
Suszyć g rzyby  m ożem y k ilk u  
sposobam i — a w iec n a  sia tce 
d ru c ia n e j, nad z ian e  n a  cienki 
p a ty k  lub n an izan e  n a  n itk ę . 
G rzyby  zazw yczaj suszym y w

piecu  lub  p ie k a rn ik u . A by je d ­
n a k  one m iały  ła d n y  kolor, 
p rzed  w łożen iem  do p ieca  n a le ­
ży w y staw ić  je  n a  słońce, na 
dw ie lub  trz y  godziny.

P rz y  suszen iu  b ardzo  w ażnym  
czy nn ik iem  je s t  te m p e ra tu ra . 
W p ierw sze j fazie suszen ta  te m ­
p e ra tu ra  w n iecu  lub p ie k a rn i­
k u  pow inna w ynosić  45° do 50°, 
a n as tęp n ie  od 70° do 75 ° G rzy ­
by  um ieszczone w zb y t gorącym  
p iecu , szybko p o k ry w a ją  sie 
tw a rd ą  sk o ru p k ą , k tó ra  n ie  p rze 
puszcza w ody i g rzyb zam iast 
schuąć p su je  sie. G rzyby  suszo­
ne  m a ją  w iele w arto śc i odżyw ­
czych, pon iew aż obok sk ła d n i­
ków  m in e ra ln y c h  z a w ie ra ją  d u ­
żo b ia łk a  1 n ie  t r a c ą  go w  sta n ie  
suchym .

M arynować — trzeba m a­
łe, całkowicie zdrowe, jędrne 
grzybki. Po cczyszczeniu 
grzybków w rzucam y je  na 
parę m inut do wrzącej wo­
dy, następnie k ilkakrotnie 
płuczemy w zimnej wodzie. 
Osuszone z wody grzybki 
w kładam y do suchych słoi­
ków. Zalewam y je  roztwo­
rem  octu (2/s octu, »/* wody) 
przegotowanym  z liśćmi bob 
kowymi, pieprzem  ziarn i­
stym, goździkami, gałką m u- 
śzkatułową itp. Roztwór ten  
powinien być w  m iarę słony. ' 
Grzybki zalewam y zupełnie 
wystudzonym roztworem. 
Słoiki zam ykam y szczelnie 
przykryw kam i lub papierem  
pergam inowym . Co pewien 
czas jednak należy spraw - 
dzać wygląd płynu w słoi­
kach, jeżeli zm ętnieje, trze ­
ba go odlać i przygotować 
świeży.

Solimy — grzyby różnej 
wielkości w naczyniach szklą 
nych, porcelanowych, glinia­
nych lub drew nianych. Przed 
soleniem należy je tak  jak  
do m arynow ania przegoto­
wać, opłukać, a następnie 
układać w arstw am i do słoi­
ka. Każdą w arstw ę przesy­
pać solą. Można również wio 
żyć trochę czosnku. Pełne 
słoiki lub garnczki przykryć 
kaw ałeczkiem  lnianego p łó t­
na i przycisnąć za pomocą 
deszczułki i kam ienia. Ż 
grzybów solonych możemy 
przyrządzić bardzo smaczne 
sałatki, np. grzybki posiekać 
z cebulą, posypać trochę pie­
przem, zalać śm ietaną.

Wczasy
n a d  m o r z e m
Przedsiębiorstw o Podróży 

i T urystyki „O rbis” dyspo­
nuje jeszcze na drugą poło­
wę sierpnia m iejscam i we 
wszystkich w iejskich ośrod­
kach wypoczynkowych nad 
morzem.

We w rześniu czynne będą 
tylko ośrodki w iejskie w  Łe­
bie, Sobieszewie, U stroniu 
'M orskim i Ju rac ie  do 15 
września.

Zgłoszenia przy jm ują p la­
cówki „O rbisu” we W rzesz­
czu przy ul. G runw aldzkiej 
83 i w  Gdyni przy ul. Świę­
tojańskiej 38.

Młody tenisista sopockiego 
Ogniwa, Majewski odniósł w 
niedzielę w K rakowie duży 
sukces zwyciężając w finale 
mistrzostw  Polski swego naj 
groźniejszego przeciwnika 
Gąsiorka w stosunku 6:3, 
4:6, 8:6. Majewski zdobył 
tym samym po raz drugi a 
rzędu tytuł mistrza Polski ju 
uiorów w tenisie.

W finale gry podwójnej 
para sopocka Majewski — 
VVójcik przegrała z Gąsior- 
kiem i Roszkiewiczem 2:6, 
4:6. W grze podwójnej dziew 
cząt para Danda — Filipów- 
na pokonała parę Panasiuk 
—■ Moraczewska 11:9, 6:2.

Na obozie juniorów  w Cet 
niewie przebywało 204 bok­
serów reprezentujących
wszystkie zrzeszenia związ­
kowe. Po raz pierwszy byli 
tam  też juniorzy AZS. 
LZS i Zrywu, Do m istrzostw 
również pilnie przygotowali 
się bokserzy Gwardii i S tar­
tu.

Wśród zgłoszonych do mi­
strzostw  zawodników znaj­
duje się ok. 20 reprezentan­
tów Wybrzeża. Jak ie  są ich 
szanse? Trudno jest w tej 
chwili snuć na ten tem at ja ­
kieś horoskopy, gdyż poziom 
jest na ogół w yrównany. Mó 
wiąc o pięściarzach gdań­
skich trzeba jednak stw ier­
dzić, że wiele do powiedze­
nia będzie miał niewątpliwie 
obrońca tytułu mistrzowskie 
go z ub. roku, Poleks z Ko­
lejarza, który walczyć będzie 
w kat. lekkośredniej. Wiel­
kie postępy poczynił też uta 
lentow any Wielgosz z LZS. 
który może również sprawić 
miłą niespodziankę.

Poza tym  liczymy na Młyń 
skiego z G w ardii oraz Borej 
szę i Wojciechowskiego z 
Ogniwa.

Jeśli chodzi o pozostałych 
bokserów, to w yraźne syl­
w etki na mistrzów zaryso­
w ują się jedynie w wagach 
cięższych. Do nich należą: 
Wiiner ze Stali kaliskiej w 
wadze ciężkiej, Dyczko ze

Stali (Czechowice) w półcięż 
kiej i Rojewski z w arszaw ­
skiego Kolejarza w półśred- 
niej. W pozostałych wagach 
trudno jest typować kogoś 
na pewnego zwycięzcę, gdyż 
poziom jest — jak już wspom 
nieliśmy — bardzo równy.

M istrzostwa rozpoczną się 
w środę o godz 10,15 i o 17. 
Trw ać one będą do 29 sierp­
nia br. włącznie.

W Bernie zstwicnizono
2 3  re ko rd y ś w ia ta

Triumf wioślarek radzieckich
na m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  A m s te rd a m ie

R  A D S O
W torek , dnia 24 hm .

P ro g ra m  II n a  fali 202,18 m 
7,00 — D zienn ik  p o ran n y . 7,15

— M uzyka p o p u la rn a . 7,40 — Ko
m u n ik a ty  — lok. 7,43 — P ro g ram  
dn ia . 7,48 — S tan  pogody. 7,50 — 
W iad . 7,55 — P ro g ra m  dnia.
8,00—8,30 — P ro g ra m  łok. 8,30 — 
D la dzieci „ B łę k itn a  sz ta fe ta " . 
8,50 — P rz erw a . 11,50 — K om u­
n ik a ty  — lok. 11,57 — Sygnał 
czasu . 12.04 — W iad. 12,10 — P ie ­
śn i kom pozytorów  po lsk ich . 12,25
— P o lsk ie  m elodie taneczn e . 12,45
— A ud. d la  wsi. 13,00 — K om u­
n ik a t  PIH M  dla ry b ak ó w  -  lok . 
13,05 — P ro g ram  dn ia . 13.10 — 
P rz eg ląd  p ra sy  stó ł. 13,15 — K on 
c e r t rozryw kow y. 14,00 — W iad. 
14,09^ r"  K om * 0 s ta n ie  wód. 14,10
— M uzyka taneczn a . 15,00 —
K oresp . z zagranic-r*. 15,15 _  l i ­
tw o ry  n a  fle t. 15,30 — M uzyka 
rozryw kow a. 16,00—17.00 — P ro - 
Sra ™ 17,00 — D la dzieci
słuch . „D rew n iaczek " — w g Col­
lodiego. 17,30—18,15 — P ro g ram  
lok . 18,15 -  W iad. 18,20 -  K on­
c e r t  ch ó ru  1 o rk . k rak o w sk ie j
19.00 — M uzyka 1 ak tualności, 

25 — Pow . W. Hugo. 19,45 _
K o m pozy to r ty g o d n ia  — B. Sm e­
ta n a . 20,30 — R eportaż  k ra jo w y . 
20,45 — „5:0 dla m łodości". 21,15
— Suita- fo rtep ian o w a  D. K oba- 
lew skiego. 21,30 -  D zienn ik  w ie- 
czorny . 21,45 — W iad. sportow e. 
21,50 — D zienn ik  ry b ack i — lok
22.00 M uzyka tan eczn a . 22.20
— O pow iadanie. 22,40 -  R u m u ń ­
sk ą  m uzyka k am era ln a . 23 10 _
„W  le tn ią  noc". 23,55 — O sta t­
n ie  w iad . 24,00 -  H ym n i ko- 
n ieć  audycji.

P ro g ram  lokalny . 5,25 — M u­
zy k a  rozryw kow a. 8.00 — A u d y ­
c ja  sa ty ry czn a . 8.15 -  M uzyka 
rozryw kow a. 8,25 _  se rw is
CZRM dla  rybaków . 16,00 -  A u­
d y c ja  d la  dzieci. 16,15 — K w a- 
d ra n s  p iosenek . 16,30 — A udy­
cji3 w ? , lt.obiet  w  opr. H anny  
S krod zk ie j „P rzed  n o w y m  ro ­
k iem  szko lnym ". 16,35 — A udy- 
s i a - ? i a . hotodzleży „C zy znasz 

• 16,40 — M uzyka le k ­
ka. l i ,30 — C odzienny przeg ląd  
w ydarzeń . 17,40 -  Z ag ad k i m u ­
zyczne. 18,00 — M uzyka ro z ry w ­
kow a. J

W ioślarki radzieckie zdo­
były wszystkie ty tu ły  na mi­
strzostw ach Europy w Am­
sterdam ie, zwyciężając zde­
cydowanie w niedzielnych 
biegach finałowych. Dwie 
osady polskie zajęły w fina­
łach ostatnie miejsca. Jezter 
ska w jedynkach oraz Moli­
ka i Adach w dw ójkach pod 
wójnych walczyły am bitnie, 
ale nie w ytrzym ały kondycyj 

nie, dajac się w obu w ypad­
kach wyprzedzić na finiszu.

W jedynkach klasą dia sie 
bie była Czumakowa ZSRR. 
Zawodniczka radziecka — 
siabo w ystartow ała i pół 
dystansu prowadziła Au­
striaczka Sika. Jezierska je­
chała na trzeciej pozycji, 
na 750 m etrze Czumakowa 
rozpoczęła im ponujący fi­
nisz, m inęła A ustriaczkę i 
w ygrała o trzy długości 
łodzi. Holenderka Reuter- 
minęła na ostatnich 200 m 
Jezierską i zagroziła poważ­
nie Austriaczce, przegryw a­
jąc o pół długości.

1) Czumakowa ZSRR —
3.48.1, 2) Sika (Austria) —
3.53.2, 3) Reuter (Holandia 
- -  3.56,9, 4) Jezierska (Pol­
ska) — 4.02.8.

W dwójkach podwójnych 
osada radziecka Czausowa. 
R akitskaja prowadziła od 
sta rtu  do mety. PoJki Moń­
ka i Adach trzym ały  się na 
trzeciej pozycji o ok. i rn 
za osadą niemiecką. Na 250 
m przed m etą zawodniczki 
nasze minęły Niemki, ais nie 
zdołały utrzym ać drugiej po 
zycji i na ostatnich • m etrach 
wyprzedziły ją  osady nie­
miecka i CSR.

1) ZSRR — 3.33,9, 2) Niem  
cy zach. — 3.42,8, 3) CSR — 
3.44,3, 4) Polska — 3.44,8.

W biegu ósemek osada ra ­
dziecka stoczyła zaciętą w al­
kę z Rum unkam i, w ygryw a­
jąc o pół długości. W czwór­
kach ze sternikiem  . ZSRR 
w ygrał o długość łodzi przed 
Holandią, a w czwórkach na 
wiosła k rótk ie (nowy typ ło­
dzi) zawodniczki radzieckie 
pokonały bezapelacyjnie osa 
dę austriacką. O kolejności 
dwóch następnych miejsc 
rozstrzygnęła fotokam era.

ósem ki: 1) ZSRR — 3.14,5,
2) Rumunia — 3.17,6, 3) Ho­
landia — 3.24,4, 4) Francja
—3.24,7,

Czwórki na krótkie wio­
sła: 1) ZSRR — 3.27,0, 2)
Austria — 3.40,1, 3) Holan­
dia — 3,44.2, 4) Niemcy
zach. — 3.44,2,

Czwórki ze sternikiem : 1 
ZSRR — 3.27,8, 2) Holandia,
3) Anglia, 4) CSR.

Punktacja ogólna mi­
strzostw: 1) ZSRR — 42 pkt„ 
2) Holandia — 25,5 pkt., 3) 
A ustria — 12,5, 4) Rumunia 
— 10, 51 Niemcy zach. —
9.5. 6) CSR — 8,5 pkt.

Międzynarodowa Federacja 
Lekkoatletyczna (IAFF) za­
tw ierdziła na posiedzeniu w 
Bernie 23 rekordy świata. 
Wśród 15 rekordów w kon­
kurencji męskiej zatwierdzo 
no m. in. rekord Helda 
(USA) w oszczepie — 80,41, 
dwa rekordy Australijczyka 
Landy: w biegu na 1500 m
— 3.41,8 i na 1 milę — 3.58,0, 
rekord sztafety radzieckiej 
4 X 890 m — 7.26,8, oraz 5 
rekordów Zatopba: 5000 m
— 13.57,2. 6 mil — 27.59,2, 
10.000 m — 28.54,2, 15 mil — 
1.16.26,4 i 25.000 m —
l.  19.11,8.

W konkurencji kobiet 
wśród 8 rekordów  zatw ier­
dzono m. in. rekord Gołubicz 
nej (ZSRR) na 80 m ppł. — 
10,9 Kazi (Węgry) na 880 
yardów  — 2:11,2, Zybiny
(ZSRR) w pchnięciu kulą — 
15,37 m, Kaniajewej (ZSRR) 
w rzucie oszczepem — 55,48
m, Czudiny (ZSRR) w skoku 
wzwyż — 1.73 m  i Williams 
(Nowa Zelandia) w skoku w 
dal — 6,28 m.

Postanowiono również re­
jestrow ać jako rekordy świa 
ta  wyniki w biegach na 
3000 m z przeszkodami i na 
2 mile z przeszkodami.

■- —  .  —

Święto Lotnictwa 
w Warszawie

Remis i porażka
p iłk a rz y  rę c z n y c h  

P r a d z ew

Z w y c ię s tw o  K o le ja rza
w Bułgarii

Drużyna piłkarska ZS Ko­
lejarz zakończyła tournee po 
Bułgarii zwycięstwem w 
Russe z miejscowym zespo­
łem Lokomotiv 4:0 (2:0).
Bram ki zdobyli Anioła 2, 
Sm ętkała i Szularz.

W n iedzie lę  polsk ie  drużyny  
Pitki ręcznej rozegrały  w P rą  
dze dw a sp o tk a n ia  P0d firm a 

: w arsza w a  — P tag a . Kobiety  zre 
1 misowały  1:1 (0:1), mężczyźni
. n a tom ias t  p rzeg ra li 6:lo ( i - 6 \

W sp o tk a n iu  kob ie t P olki 
szczególnie po p rzerw ie  g rafy  
bardzo  dobrze, je d n a k  m im o

w y n ik ? ?  B n u n k ę ° tto ' W arszaw y
- ZMi.naroyt‘,eW5ka- dla ^
o o ^ o b n m kLnf U d ru ż ^  m ęskich
s s r y s  oŁ r s s s r “
re7“ ak"nCZną »r“ "W * ™

s  ^ ¡^ S S S l złrt
k tó -v  „P boisku  byt P. Thil, 

_■? s tr ze)ił 3 b ram k i. Pozosta- 
e i i  , °S y,l! S w ietlińsk i, Sołow- sl£l i G arcorz.

Na lotnisku Centralnego 
Aeroklubu, LPŻ w Warszawie 
akrobacje na szybowcu „Ja­
strząb" wykonał ZMP. owiec 
Andrzej Ziemiński. Posiada 
on Złotą Odznakę Pilota Szy. 
bowcowcgo z trzema diamen. 
tami oraz rekord Polski w 
przelocie otwartym na odleg­
łość 615 km na szybowcu jed. 
norriejscawym.

Na zdjęciu: A. Ziemiński 
przed startem.
CAF — fot. Zyg Wdowiński

Rekord zgłoszeń
do mistrzostw

le k k o a t le t y c z n y c h  ju n ic ró .y
Do lek k o a tle ty czn y ch  m i­

strzostw  Poiski jun io rów , k tó re  
odbędą się w d n iach  27—29 bm . 
na stad io n ie  AZS w P oznaniu , 
zgłoszonych zostało  694 zaw odni­
czek i zaw odników . N ajliczn iej 
rep rezen to w an y  będzie K olejarz, 
k tó ry  zgłosił 74 chłopców  i dziew  
cząt.

O prócz L erczak  1 Kusion, k tó ­
re s ta rto w ać  będą w Bernie, w 
m istrzostw ach  Polski ju n io ró w  
w ezm ą udzia ł w szyscy najlepsi 
m łodzi lekkoatlec i i lekkoatletlcj 
w szystk ich  zrzeszeń

OGŁOSZENIA DROBNE

GÓRNA L eokadia , D ą­
b rów ka M alborska, zgu­
b iła leg. s łużbow ą PK P.

3120-P

PRECYZYJNA n ap raw a 
a p a ra tó w  fo to g ra ficz ­
nych . Inż. L orenc, So­
pot, R o k o sso w sk ie g o  10

3101-P —•

l a k o w a n a 4 KW A '
nptfżkas i;stenosrafka*s^ ’: P - z się na ku rsy  s to -
fów zysi enla S tenogra- 
w  * M aszynistek ,
ka 76SZaZ’ G runw aldz- Ka 76 róg R utkow skiego,
o r Z T ć  A braham a 6 
przed i po po łu d n iu  co­
dziennie. 1S22-K

SZY PU L A nton iem u,
sk rad z io n o  leg. zw. zaw. 
nr 72257. 3102-P
Z I M I N S K I  Je rzy , El­
bląg, zgub ił k a r tę  m el­
d u n k o w ą. 3143-p

OSTRZEGA się przed 
k u p n em  n iw e la to ra  m ar 
W „W ild" w pokryw ie  
m eta low ej ty p u  N u  nr 
21014. 1609-K

Prasownicy* poszukiwani

5 samodzielnych księgowych zatrudni od 
1 września 1954 r. Państw ow e Przedsię­
biorstwo Kolportażu „Ruch" Oddz. Wojew 
w Gdańsku, ul. Tkacka 9/10. W arunki do 
omówienia w sekcji personalnej. 1610-K

ZGUBIONO p rzepustkę  
s ta łą  n r  400 w ydaną 
przez GPM w Gościei- 
n ie  na nazw isko Cza ¡a 
L idia. W ejherow o ul
Mistwtna n r  lo. t w - p

MYŚLIW IEC S tan isław , 
zgubił p rzep u stk ę  s ta łą  
o raz leg itym ację .

3103-P

BERG S tan isław , E l­
bląg, zgubił leg. w raz 
z p rzep u stk ą  s ta łą  n r 
14611. 3104-P

Inżynierów instalatorów ze specjalnością 
w projektow aniu instalacji gazów technicz­
nych, centr. ogrz, i wentylacji przemysło­
wej oraz przemysłowych instalacji wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych, konstruktora bu 
dowlanego i elektryka (siła i światło) za- 
tiudn l natychm iast Biuro Projektow ania 
„Prozam et“, G dańsk-Ostrów . Zgłaszać się 
w sekcji kadr — telefon nr 320- 41, wewn 
23~98* 1578-K

R e'd^ocna^S^-ST ’̂ ^ '^ d m in i s t r a c ja  G ^a^sk^uL^Targ d rz e w n y  S f " o h S S " a ć I & ‘~ T a r f  'd S S E 7»}?S lL ^ S S -s iT  R^ akf  Dzial 350-41. Centra'la 350-41 łączy ze wszystkimi działam i
Zam ówienia na prenum eratę zakładową P P K ^ R u c h “. S S L *

W-5-10976.


